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pensję o połowę do czasu wyszukania 
miejsca, — na tych samych warunkach 
chciano zostawić ks. Krzemieńskiego — 
lecz ten uważał za stosowniejsze podzię­
kować zupełnie i udać się do was i dziś 
nie mogąc otrzymać paszportu wraz z k a ­
nonikiem nie wiedzą, jak  mają sobie po­
stąpić.

Pytasz mnie się jak  stoi dziś ducho­
wieństwo.

Należałoby wnosić, źe świeży bicz, co 
dotknął duchowieństwo francuzkie otwo­
rzy oczy tym handlarzom, co ze świą­
tyń moralności porobili targow iska, że 
czas zrozumienia przyszedł, iż są stróża­
mi praw ludu, przyjaciółmi ubóstwa — 
współczującemi cierpieniu, nie zaś stron 
nikami partji, wycieraczami przedpoko­
jów  Możnych, policją i szpiegami rządu. 
Niestety pozostali czem byli, zrozumieć 
nie chcą, iż kto chwycił się pługa wi­
nien nim orać, oddać duszę swą za swe 
owce; wyleźli z kryjówek, otrzęśli bło­
to, któróm ich obrzócono, — wrócili do 
swego rzemiosła, ich warsztaty otwarte 
ich handel na powrót zakwitnął.

— Patrie donosi, że w ministerjum 
wojny żywo się zajmują kwestją twierdz 
i fortów , k t ó r y c h  s y s t e m  t r z e b a  
b ę d z i e  z g r u n t u  p r z e r o b i ć .  Mia 
sto L o n g  w y  nabyło teraz wielkićj wa 
źności, bo jest położone o 5 kilometrów 
od granicy belgijskiej, a 8 kilometrów7 pd 
granicy pruskiój, przechodzącej po nad 
rzeką Chiers. Mają być zatem dalej pro­
wadzone roboty wewnętrzne rozpoczęte 
w 1836 roku tak, aby można było dwa 
razy większą załogę niż teraz pomieścić, 
a nadto na wzgórzu St. Martin będzie 
zbudowany fort, który będzie bronił przy­
stępu do miasta. Twierdze Toul i V er­
dun również będą przerobione i silnemi 
robotami fortyłikacyjnemi wzmocnione zo 
staną.

Dziennik włoski Riforma podaje nastę­
pującą siłę korpusu, którym Garibaldi 
dowodził we F ra n c ji: pierwsza brygada 
(Bossak) 4,601 ludzi, druga (Delpech) 
2,088, trzecia (Menotti) 5,560, czwarta 
(Riccioti) 1,157, artylerja 571, jazda 520, 
korpus odosobniony 1,585, bronie spe­
cjalne, służba lekarska i t. p. 1,958. — 
Cała zatem armja liczyła 18,211 ludzi

— [N a p o s i e d z e n i u  z g r o m a d z e ­
n i a  n a r o d o w e g o ]  z dnia 19 lipca — 
deputowany Jan  Brunet podniósł dość 
drażliwą i ciekawą kwestję co do człon­
ków zgromadzenia książąt d’Aumale ■ 
Joinville, którzy są reprezentantami kra 
ju, a przecież na posiedzeniach izby nie 
bywają i żadnego w pracach jej udziału 
nie biorą. Oto jego w niosek:

Mam honor złożyć na biurze zgroma­
dzenia narodowego propozycję, dla któ- 
rćj żądam nagłości. W niosek ten ma na 
celu umożliwić uprawomocnionym depu­
towanym zasiadanie w izbie w pewnym 
danym terminie (wesołość).- Tytuł repre­
zentanta narodu mieści w sobie zarazem 
wielki zaszczyt i wielkie obowiązki. De­
putowany, którego wybór został zatwier­
dzony, powinien dołożyć wszelkich usi­
łowań — aby zasiadać w zgromadzeniu 
(śmiech). Powinien się pospieszyć z przy­
jęciem  usług, jakie kraj od nas oczeku­
je. Byłoby niestosownością czynić wy­
jątki od tój ogólnćj reguły (przerywania) 
względem pewnych osobistości, które za­
trzymując mandat poselski pozostawały­
by zupełnie na zewnątrz zgromadzenia. 
Nasz regulamin milczy w tój materji. — 
Trzeba zaradzić temu brakowi dodat­
kiem artykułu, stanowiącego granicę, po­
za którą deputowany będzie zmuszony 
albo pełnić swe obowiązki albo się od­
dalić (przerywania). Tern rozporządze­
niem położy się koniec fałszywój pozycji

sosła, zarówno nieodpowiedniój jego wła- 
snój godności jak  i zgromadzenia. Za­
proponowałbym więc dodać do regula­
minu dodatkowy przepis tak wyrażony:

„Każdy reprezentant, którego wybór 
jest zatwierdzony, jest obowiązany jak  
najprędzój zasiadać i wykonywać przepi­
sane obowiązki. Jeżeliby nie zasiadał w 
15 dniach po swóm zatwierdzeniu, uwa­
żany będzie za dymisjowanego i zarządzi 
się jego zastępstwo.

Artykuł przechodni (wykrzykniki). 
Reprezentanci już zatwierdzeni — będą 

mieli udzielony sobie termin 15 - dniowy 
po uchwaleniu niniejszego praw a, aby 
przybyć i zasiąść w zgromadzeniu.“

Nalegam na nagłość tego wniosku 
spodziewam się, źe będzie zrozumiany od 
izby. Trzeba raz położyć koniec wyjąt­
kowemu położeniu, w któróm się znaj­
duje dwóch naszych kolegów, książęta 
Orleańscy (poruszenie). Już jest 160 dni 
jak  książę Joinville i Aumalo wybrani 
zostali na deputowanych. Będzie już z 50 
dni jak zgromadzenie uprawomocniło o- 
bie te elekcje, jak usunęło wszystkie a 
wszystkie przeszkody, wszystkie zarzuty, 
aby ich powołać tutaj do wypełnienia o- 
bowiązków jako obywateli i przedstawi­
cieli kraju. Dla czegóż więc ich tutaj nie 
ma (przerywania).

W rażenie powyższój pszemowy, było 
znaczne. W niosek Jana Bruneta nie dą­
żył do niczego innego, jak  tylko do wy­
kreślenia z listy członków izby obu ksią­
żąt Orleańskich. Ze się to nie podobało 
większości monarchicznój, to także natu­
ralne. Tłumaczenie przyjaciół książąt — 
źe oni nie mogą zasiadać w zgromadze­
niu bo dali na to słowo, dowodzi tego 
tylko, źe książęta sami powinni uczuć 
niestosowność swego położenia i aby nie 
zabierać na próżno innym miejsca, po­
dać się do dymisji. Nie wiemy dotych­
czas jak  ta sprawa ostatecznie się skoń­
czy, gdyż nagłość tego wniosku izba od­
rzuciła, sam zaś wniosek odesłała do ko­
misji parlamentarnój inicjatywy, czyli jak  
się z tem odezwało kilka głosów : na
pogrzeb.

—  [J u 1 j u s z S i m o n  w y j  e c, h a ł] do 
Brest, Lorient i wszystkich morskich por­
tów gdzie są uwięzione osoby z ostatnie­
go powstania. Ma on tam przojrzóć ich 
papiery i kazać wypuścić te, przeciwko 
którym zarzuty okazałyby się mało u- 
gruntowane, albo tóź małoważne. Zmniej­
szy się tym sposobem straszny natłok, 
zagrażający ubezwładnieniem sprawiedli­
wości, lub tóź mogący zmusić rząd do 
systemu ogólnych kar i doraźnych zsy­
łek, których sama myśl jest nie może- 
bną do przypuszczenia. Już i tak z 30,000 
pierwotnie aresztowanych pozostaje obe­
cnie 13,000 więźniów, cyfra i tak dosyć 
ambarasująca.

— [ M a r s z a ł e k  B a z a i n e ]  nie znaj­
duje się jak  widać w zbyt świetnóm fi- 
nansowóm położeniu, gdyż wbrew temu, 
co o jego bogactwach zawsze mówiono, 
udawał się temi dniami do p. Thiersa 
z prośbą o udzielenie mu choć połowy 
jego dawniejszego żołdu. Pan n a cze ln ik  
władzy wykonawczój miał podobno na­
tychmiast zadosyć uczynić jego żądaniu.

—- [ F a k t e m  j e s t  p e w n y m ] ,  źe po­
między p. Thiersem, Gambettą a jenera­
łem Faidherbe, który służył za pośredni­
ka pomiędzy dwoma pierwszymi, nastą­
piła, jeżeli nie przyjaźń, to p rz y n a jm n ió j 
najzupełniejsza zgoda.

R o s s j a .
W i e l k i  p r o c e s  p o l i t y c z n y  Ni e -  

c z a j e w a  w P e t e r s b u r g u .
(Ciąg dalszy.)

Oskarżony Kuźniecow, wezwany przez 
prezesa izby sądowój, aby wyjaśnił oko­

licznością szczegóły dotyczące jego współ­
udziału w spisku, rozpoczął swoje zezna­
nie w te słow a:

Ja  się poznałem z Nieczajewem przez 
słuchacza akademji rolniczój Dołgowa. 
Było to w drugiój połowie miesiąca wrze­
śnia 1869 roku. Dołgow przyjechał do 
mnie i zakomunikował, źe jakiś jego do­
bry znajomy chce ze mną pomówić. Na­
tychmiast więc poszedłem do ogrodu a- 
kademickiego i tam ujrzałem Nieczajewa 
po raz pierwszy. Na moje zapytanie je ­
dnak, nie powiedział swego prawdziwego 
nazwiska, a nazwał siebie Janem Piotro­
wiczem. Pod tóm nazwiskiem znałem go 
do czasu, kiedy mnie aresztowano. Przy 
pierwszój znajomości Nieczajew zaczął 
rozpytywać o moich dawnych znajomych 
i wymienił kilka osób albo aresztowa­
nych lub tóż znanych ze swego udziału 
w jakichśkolwiek agitacjach. Ponieważ 
do tego czasu ja nie należałem do źa 
dnego tajnego towarzystwa, więc| odpo­
wiedziałem , że wzmiankowanych przez 
niego osób wcale nie znam.

Potóm począł rozpytywać o moich za­
jęciach, znajomościach, o dawnych kole­
gach, a ja  mu na to odpowiedziałem, źe 
gotuję się do egzaminu, bo istotnie koń­
czyłem kurs w akademji rolniczój i do o- 
statecznego egzaminu pozostawało mi tyl­
ko dwa miesiące czasu. Wówczas Nie 
czajew zrobił uwagę, źe dzisiaj czasy nie 
są tak ie , aby można było myśleć tylko 
o książkach, należy spojrzeć na życie 
zbadać te przyczyny, które nie pozwa­
lają nam oddać się całkowicie pracy. — 
O ile ja pojmowałem życie, starałem się 
mu wyjaśnić; lecz on oświadczył, źe moje 
zapatrywania są fałszywe i t. d. Potóm; 
żeby mię przekonać o fałszywości moich 
zapatrywań na życie, zaczął opowiadać, 
że za granicą istnieje stowarzyszenie zwa 
ne międzynarodowóm (International), k tó­
re pragnie zespolić interesa wyrobników 
wszystkich krajów i narodowości, nie do­
puszczać do cząstkowych izolowanych 
wybuchów rew olucyjnych, lecz działać 
wspólnemi siłami, aby dobić się nareszcie 
tych lub owych rezultatów ; że Interna­
tional ma na celu wcześniój lub późniój 
znieść widoczny w kaźdóm państwie roz­
dział społeczeństwa na dwie^grupy : na 
mniejszość, mającą pretensję do cywili­
zacji, która eksploatuje większość naro­
du, trzymając ją  w ciemnocie i dając do 
życia tyle, ile potrzeba na to, aby z gło­
du nie umrzeć.

Potóm mówił mi, źe w stowarzyszeniu 
międzynarodowóm bardzo wielu członków, 
pomiędzy nimi jest wielu Rossjan, którzy 
oddawna badają położenie ojczyzny i przy­
szli nareszcie do tego przekonania, źe u 
nas chociaż dotychczas nie ma zbyt licz­
nego proletarjatu, ale, w istocie, jeżeli 
porównamy położenie klasy wyrobniczój 
na zachodzie z położeniem naszych wło­
ścian, nie podług tego, co oni posiadają, 
ale co zarabiają i ile płacą podatków, to 
się przekonam y, źe położenie naszego 
proletarjatu nie jest lepsze jak  w zacho- 
dniój Europie. Z tego on wyprowadził 
taki wniosek, że w chwili obecnój naród 
nasz coraz bardziój ubożeje, a zatóm 
chwila jest niedaleką, w którój on po­
wstanie; przedewszystkióm zwracał moją 
uwagę na pograniczne prowincje Rossji, 
gdzie było kilka lat nieurodzajnych, w 
skutek czego lud doprowadzony do roz­
paczy, a ludziom dobrój woli wypadało 
nieraz wstrzymywać jego zapędy; w tych 
prowincjach, jak  mi powiadał, już się u 
wijają agitatorowie z proklamacjami. Po 
nieważ powstanie ludowe może z czasem 
przybrać charakter buntu puhaczowskie- 
go (Puhaczow znany przywódzca powsta­
nia ludowego za Katarzyny II), więc na­
leżałoby nam popracować nad tóm, aby 
zmniejszyć jego rozmiary i nie dozwolić 
na podobne objawy siły brutalnój gmi­

nu, jakie miały miejsce za czasów Pu- 
laczowa i Steńki Razina (za panowania 
Aleksego Michajłowicza).

Gdy się z nim zacząłem sprzeczać, 
źe powstania do niczego nie prowadzą, 
a rezultatem ich bywa zwykle zniszcze­
nie, to mi na to odpowdedział, źe dzisiaj 
można oczekiwać wcale innych rezulta­
tów, bo oprócz tój siły brutalnój gminu 
jest jeszcze inna potęga, k tóra potrafi ją  
użyć i skierować na inną drogę, aby u- 
skutecznić niektóre zamiary i dążności 
postępowszój części naszego społeczeń­
stwa. Gdy mu wyraziłem zwątpienie, czy 
istotnie sytuacja jest tego rodzaju, źe mo­
żna będzie poruszyć masy i kierować tóm 
poruszeniem , na dowód tego powie­
dział , źe ci ludzie nietylko znają do­
kładnie stan rzeczy w Rossji, ale i wiele 
pracowali nad tóm, aby powstrzymywać 
malkontentów; wskazywał na powstrzy­
manie gwałtownych objawów niezadowol- 
nienia w Petersburgu i innych uniwersy­
teckich miastach Rossji, podczas rozru­
chów akademickich na wiosnę r. 1869.

Potem powiadał mi, źe już kilka osób 
przybyło do Moskwy, aby zająć się or­
ganizacją; do Moskwy dla tego przede- 
wszystkiem, źe dawrna stolica Rossji ma 
charakter konserwatywny, tak n. p., gdy 
w roku 1869 we wszystkich zakładach 
naukowych były rozruchy , tylko aka 
demja rolnicza zachowywała się spokoj­
nie. W skazałem  mu na nierównie wię­
ksze prawa i prerogaty, z jakich korzy­
sta akademja i te to właśnie były przy 
czyną spokojnego jój zachowania się, a 
niekonserwatywne usposobienie mieszkań­
ców Moskwy; do rozruchów7 nie było naj­
mniejszego pow7odu.

Gdy jednak organizacja już się krze­
wić zaczęła ciągnął dalej to powstanie lu­
du prędzój lub późniój może nastąpić 
bo i tak już go wstrzymywano od tc-go, 
więc w dniu 19 lutego 1870 roku naród 
niezawodnie powstanie; gdy jednak tłu­
maczyłem mu, źe to trochę zawcześme, 
to przynajmniój odrzekł na to od ^ ') ia 
tego będziemy działać energiczniój. G •>y 
by w dniu oznaczonym nie wybuchło 
pow7stanie, to straty ztąd źadnęj nie bę­
dzie.

Mówiłem z nim i sprzeczałem się, źe 
są inne sposoby, któremi możemy po- 
módz cierpieniom narodu n. p. szkoły 
„artiele" i asocjacje; lecz on się z tego 
śmiał i powiedział, źe wszystkie te środ 
ki są nie „legalne," źe nawet najszczer­
sze twoje chęci niesienia pomocy naro­
dowi przez nabytą wiedzę na nic się nie 
zdadzą, bo niech się tylko rząd dowie 
o twoich czynnościach, zaraz będą cię 
prześladować jako „przestępcę politycz­
nego." — Z ^tego powodu długo jeszcze 
z nim się sprzeczałem, ale nareszcie mu­
siałem przyznać, źe ma słuszność.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

O B R A Z K I  z P O D R O Ż Y .
S Z W E C J A .

Odczyty literackie lniane w Dreźnie
PRZEZ

W awrzyńca bar. Engestroma.

(C iąg  dalszy .)

G u s t a w  W a z a  mieczem reformacji 
niwelując klasztory, zagarnął bogactwa 
tutejsze. Odtąd opuszczone i zaniedbane 
runęły zwolna zabudowania klasztorne w 
ruinę się rozsypując — pozostał tylko 
przekształcony i zubożały kościół z wiel 
kióm poszanowaniem dzisiaj przechowy­
wany, a freski jego wewnętrzne i groby 
historyczne są klejnotem O s t r o g o  c- 
k i e g o  kraju. Budowa kościoła zdaje 
się być w trzynastym wieku przeistoczo­
n a , nosi bowiem wyraźne piętno epoki 
przejśeiowój gotyku. Trzy nawy wewnę­
trzne są dosyć nizkie; miejsca, gdzie da- 
wniój były boczne ołtarze, dzisiaj ubrane 
są grobowcami i pamiątkami historycz- 
nemi.

W edle podania spoczywają tutaj po­
pioły króla I n g e i dwóch żon jego H  e- 
l e n y  i I n g  e g  a r  d y —  obok nich leżą 
M a g n u s  N i l  s o n  król duński, R a g - 
w a l d  K n a p h b f d e ,  książę S u n  o S ik  
i jak iś S w i a t o p e ł k .  Grobowce te ozna­
czone są płytą kam ienną, na którój le 
dwo jeszcze rozpoznać można wyrzeźbio­
ną koronę królewską.

Grobowce więcój znane i pewne wska­
zują nam cały orszak świetnych imion, 
przechodzimy koło grobu króla W a l d e ­
m a r a  B i r g e r s o n a ,  zaraz obok gro­
bowiec Anny L e j o n h u f v u d  (Lówen- 
haupt), teściowój króla Jan a  I I I ,  a dalój 
mogiły rodzin M o r n e r ,  K o s k u  1, D u - 
g 1 a s i wielu innych. Na uboczu spoczy­
wa m atka żony Gustawa I, świątobliwa 
E b b a  L e j e n h u f v u d ,  która wierna 
swych ojców wierze, po zaprowadzeniu

snęła przy nich w spokoju.
Zewnętrzny widok tego kanału, co na 

wysokiój górze nad całą okolicą króluje, 
ma coś uroczystego i napiętnowany jest 
charakterem malowniczój poezji, k tóra do 
duszy przemawia. Okolica szerokim wi­
dnokręgiem roztacza się z góry w obra­
zie. W  dali widno na linji kanału dy­
miące kominy naszój „W adsteny" podno­
szące się zwolna po wielkich wschodach 
do czoła góry, na którój w dalszą po- 
płyniem drogę, z historycznój wróciwszy 
pielgrzymki.

W H e d d a  u ostatniej szluzy stajemy 
znów na pokładzie. Po półgodzinnój jeź- 
dzie mijamy śliczny obraz w wybrzeżu. 
Na pięknie zarysowanóm wzgórzu wznosi 
się zgrabny kościół, a nieco opodal na 
wyspie pomiędzy Mutala-Elfem a linją 
kanału bogaty zamek, prześliczne Liung, 
zbudowany przez hrabiego A xlaFersena, 
który zostawił tu kosztowne zbiory i bo­
gatą bibljotekę. Niedawno jeszcze obszer­
ny ten majątek był rezydencją nadzwy­
czajnie bogatój rodziny hrabiów Giillen- 
sto lpe; dziś Liung i wiele innych po kraju 
rozrzuconych włości strwonione, a z upad 
kiem rodziny śliczna ta rezydencja prze­
szła w obce ręce jakiegoś meklemburskie- 
go kulturtregera.

Zaraz za tym ładnym obrazkiem zmie­
niają się dekoracje. Tafla jeziora Norrby 
świeci w pobliżu k an a łu , który nad tą 
niziną wysokim wałem jest wywyższony, 
wijąc się ponad łąkam i i ogrodami. Cała 
okolica staje się pięknym parkiem , na 
prawo i lewo porozwieszane rzeczywiste 
ogrody mnóstwem owocu i kwiatu stroją 
brzegi kanału.

Skoro miniemy jezioro Norrby, wypły 
wa znowu z wód jego niebieska rzeczka 
Mutala i w nizinie towarzyszy nam pro­
stopadle aź do H u s  b y  f i  i i i ,  ładnie po­
łożonej osady nad jasnym brzegiem B o- 
r o n u (Buren).

Jezioro Boren, to już wysoka tafla na 
245 stóp ponad poziomem pierwotnym 
pod Mem wzniesiona. Na taką wysokość 
wstąpiliśmy zwolna po wielkich szluzach

reformacji nie widziała już zięcia, nieiO strogothskiego kanału. Jakież tu jasne, 
chciała opuścić zagrożonych ołtarzy i za-1 przeźrocze wody! czystością rzeczywiste-
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go kryształu czarują. To jest jedno z naj­
wdzięczniejszych jezior w tym kraju, u- 
brane i strojne najrozmaitszą zielenią, a 
z taką wodą, ojakiój trudno mieć nawc 
wyobrażenie! zdaje się ona byc czys )m  
i przeźroczym etherem, jaśniejsza niemal 
od tyle słynnój wody niedalekiego Wet- 
ternu.

Po prawój stronie podniesionego brze­
gu wysoka strzała kościelna K rig s b o rg , 
otoczona wiankiem dwudziestu osad i dwo­
rów w amfiteatrze tu rozłożonych, a na 
przeciwnój stronie jeziora źwierciedli się 
w wód przeźroczystym krysztale, wprze- 
pysznem widzeniu wspaniały zamek U l ­
f o s a ,  którego włości w trzynastóm stu­
leciu już do najzamożniejszych osób na­
leżały.

Była to ongi siedziba radcy państwa i 
najwyższego sędziego ziem Ostrogothskich, 
M a g n u s a  M i n n e s k o l d ,  króry od 
żony swojój I n g r i d y  U l f v a  zamek i 
włości Ulfosa nazwał. Po śmierci ojca 
odziedziczył majątek syn pierworodny, 
B e n g t  M e n g d s o n  M i n n e s k o l d ,  
który liczną pozostawił rodzinę. Jedna 
z córek Mengdsona, Ingeborga, zaślubio­
ną była z Birgerem Pehrson w Uplandji, 
rzeczywistym założycielem S k o k lo s te r .  
Jest to matka świętój Brygidy, matka ca­
łego rodu Brahe. Późniój przez długie 
lata Ulfosa była dziedzictwem rodziny 
Sturow i Giillenstiernów, a po wielu prze­
mianach w ostatnim czasie nabył ten hi 
storyczny majątek baron S t i e r n e 1 d 
(Szerneld), ostatni w Szwecji, rzeczywi­
sty potomek panującej rodziny Wazów, 
bo w prostój linji idący od księcia Gu­
stawa , syna nieszczęśliwego Eryka X IV  
i poetycznój jego Kariny.

Ostatni ten potomek W azów, baron 
Stierneld, długim żywotem pracy wysłu­
giwał się zaszczytnie ojczyźnie swojój w 
ciężkim żywocie dyplomatycznym i prze­
chodząc wszystkie stopnie urzędowania, 
stanął u steru jako minister spraw zagra­
nicznych, w opróżnione przez teścia swo­
jego miejsce przechodząc.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Szkoła sztuk pięknych
w Kralcowlo.

(Wystawa prac uczniów ic roku 1871.)

I.
(Ciąg dalszy.)

S p r o s t o w a n i e .  — W wykazie uczniów 
z pierwszój epoki należy sprostować, że pano­
wie W. Eliasz i Niedźwiedzki byli uczniami, 
a nie profesorami.

Z drugiój epoki wydała szkoła uczniów 
celniejszych: Gąsiorowski, Rogowski, Na- 
gąjski, Balicki, Kurowski, Ł ącki, Zieliń­
ski, Rogoziński, Pies, Ludull, Łepkowski, 
Szynalewski, W . Łuszczkiewicz, Hnr. Sta- 
tler, Mirecki, Dębowski, Cęgler, Szubert, 
Janikowski, Kiciński.

Bywało tóź uczniów niemało, a wycie­
czka artystyczna wspólna z starszymi u- 
czniami, przedsięwzięta przez kierownika, 
świadczy o jego staraniach.

Katastrofa 1851 ro k u , ów pożar Kra­
kowa — spowodował ruinę nagromadzo­
nych wzorów, głównie odlewów z anty­
ków , z których resztki byłyby nazbyt 
szczupłe, gdyby przesłane dary z W ie­
dnia nie były nieco wypełniły braków. 
Z spalonego budynku technicznego szko 
ła nasza została przeniesioną do domu 
własnego prof. Statlera naprzeciw kliniki, 
gdzie spotykamy się z nową generacją u- 
czniów, których znów w r. 1853 widzi­
my w prowizorycznie urządzonój szkole 
w gmachu zwanym bursą muzyczną. Tu 
już pod kierunkiem pana Łuszczkiewicza, 
jako zastępcy, a obecnie profesora ma­
larstwa — inny tóż duch i odmienny tryb 
odbił się w pracach uczniów.

Tu szkołę tę ubogą, skazaną na życie 
kom orne, odwiedził namiestnik hr. Go- 
łuchow ski, powodowany chęcią podźwi- 
gnienia jój. Epoka ta więcój już znajoma 
współczesnym, odznacza się większą swo­
bodą, — w traktowaniu studjów prze­
wagą maniery francuzkiój, również i po­
mnożeniem prelekcji, co do obecnój chwili 
w rozkładzie przedmiotów widzimy,

Z tój epoki trzeciój są uczniami szko 
ły  krakow skiój: Łęczyński, Sinmajer, 
Szpor, Kirosodowicz, Bryniarski, Stocki, 
Grabowski, Jabłoński, Ekielski, Gadom 
sk i, W yspijański, G ryglew ski, Matejko, 
G ro ttger, F ilip i, E liasz, Kotsis , Cynk, 
Brydak, Miller; następnie Pilecki, Pikard, 
M ackę, Lipiński, G ram atyka, Bogacki, 
Jaskulski, Kurzawa, Trębecki, Barącz.

W reszcie doczekaliśmy się nieco stal- 
szego przytuliska, zawdzięczając uwzglę­
dnienie potrzeby przez rząd staraniom 
ówczesnego delegata p. Posingera, podję­
tym na przedstawienie dyrekcji techniki.

Lokal ma warunki dosyć odpowiednie, 
ale wewnętrzna duchowa strona, nie uchy­
biając dotychczasowym kierownikom szko­
ły , których zasługi wielce cenim y, nie 
jest zadowalniającą. Ciągle nam to po­
wtarzają miejscowi i przejezdni z innych 
ziem polskich: brakuje szkole czegoś, co 
mieć możecie i powinniście.

Już p. Statler, jak to powyźój przyto 
czyliśmy, żalił się na brak dyrekcji nie 
we względzie adm inistracyjnym , lecz co 
do duchowego kierunku. Nie posądzamy

dzisiejszych kierowników, ażeby w nale- 
źytóm rozumieniu rzeczy byli w możno­
ści wystarczenia wszystkiem u, czego in­
stytucja wymaga. Im więcój atoli szkoła 
nasza zasługuje na publiczną uwagę i 
szacunek, tóm tóż niezbęduiój daje się 
c z u ć  p o t r z e b a  w y ł ą c z n e g o  d y ­
r e k t o r a .

Jest to wielki b ra k , który daje się 
czuć i w pracach uczniów, świadczących
0 pewnych sprzecznościach w instrukcji. 
Brakowi zaś temu moźnaby zaradzić bez 
przymnożenia kosztów publicznego skarbu.

Gdyby które miasto w N iem czech, a 
nawet w Rossji posiadało taką znakomi­
tość, jaką jest M a t  e j  k o , niezawodnie 
mianoby sobie za pierwszy obowiązek 
zaprosić go legalnie do podjęcia o b o ­
w i ą z k u  h o n o r o w ó j  d y r e k c j i  s z k o ­
ły . Mamy zaś przeświadczenie o obywa­
telskich cnotach p. Matejki, że nie uchyliłby 
się od tego obowiązku, znajdując w jego 
pełnieniu jedno z zadań swojego życia. Nio 
uchyliłby się od poświęcenia czasu i p ra ­
cy dla dobra przyszłych malarzy i sławy 
ojczystój sztuki. Nieraz' mieliśmy sposo 
bność słyszeć o szczególnym darze n a u ­
c z y c i e l s k i m  p. M a t e j k i  i nie dziw: 
kto tak wysoko stanął i tyle ma znajo­
mości rzeczy, ileżby mógł udzielić, ile 
nauczyć, obudzając zapał i wiarę w u- 
czniach, zachętą, pomocą i nauką swoją. 
Byłaby to dla szkoły krakowskiój n o w a  
e p o k a ;  stanęłaby potężnie, jako orygi­
nalna polska szkoła m alarska , a nieza­
wodnie byłaby i przepełniona przybysza­
mi z rożnych krajów, ściągniętymi sławą 
mistrza dyrektora. W ydostałaby się szko­
ła  z dotychczasowój ciasnoty i usuuiętą- 
by została dysharmonja rozmaitych pre­
tensji , źle oddziaływająca na uczniów i 
na znaczenie szkoły.

Pod h o n o r o w ą  d y r e k c j ą  p. M a ­
t e j k i  moźnaby zamarzyć o rzetelnój or­
ganizacji akademji sztuk pięknych, gdyż
1 pomoc m aterjalna niezawodnie by się 
wówczas znalazła.

Podnosimy tę m yśl, bo wiadomo, źe 
tylko pod wezwaniem i kierunkiem wiel­
kich mistrzów powstają i dźwigają się 
wielkie szkoły; wiadomo tóż, że własną 
szkołę założyć, jak  to ma miejsce za 
granicą, u nas jest zbyt trudno. Wiemy, 
źe malarze uczniowie z zagranicy, Pola­
cy i obcy wzywają p. M a t e j k ę  do o- 
twarcia szkoły , obiecując liczno zjecha­
nie ich na naukę do Krakowa, gdzie jest 
atmosfera wielco dla sztuki sprzyjająca. 
Lecz czyż mogłaby is tn ie ją c a  s z k o ł a  
d o z n a ć  le p sz e g o  l os u ,  j a k  je ż e l ib y  
d y r e k c j ą  j ó j  p o w i e r z o n o  p. M a ­
t e j c e .  j a k  aż  b y  t o  b y ł a  k o r z y ś ć  
d l a  s z k o ł y ,  d l a  s z t u k i  p o  1s k i ó j  
w o g ó l e  i d l a  m i a s t a .  Jest to zre­
sztą naturalnóm zadaniem m istrzów, zo­
stać i nauczycielami. K r a j  p o w i n i e n  
u ł a t w i ć  t o  z a d a n i e  p. M a t e j c e .

Nie wątpimy, że myśl nasza nie prze­
brzmi bez skutku, bo inaczój moglibyśmy 
się doczekać, że nas inni uprzedzą, że 
np. czeska „umielecka beseda" w Pradze, 
zaprosi p. Matejkę do objęcia jój dyrekcji.

(C ią g  d a lsz y  n a s tą p i.)
— i m m  irir — ifu an 1— .'rjij— — K a w — — —

Sprawy miejskie i powiatowe.

Kraków 25 lipca. 
Posiedzenie rady miejskiej krakowskiej 

z dnia 24 lipca.
[Spór między rada szkolna krajowa a repre­
zentacja miejską o kompetentne co do mianowa­
nia nauczycieli zzkół początkowych — sprawo­
zdanie komisji do oznaczenia miejsc pamiątko­
w ych— łazienki na Wiśle — subwencja na te­
atr polski w Poznaniu — nabycie yruntów p r y ­
watnych na utworzenie nowej ulicy na Piasku  — 

mianowanie adjunkta kasy miejskiej].
Początek posiedzenia o godzinie '/2 do 

6 w wieczór; przewodniczy dr. D i e t l  
prezydent miasta. Po zawiadomieniu rady
0 podaniach do reprezentacji mimskiój 
nadeszłych, odczytał sekretarz p. Zawi -  
ł o ws k i  pismo rady szkolnój krajowój do 
prezydenta miasta w sprawie kompeten- 
cji mianowania nauczycieli przy szkołach 
początkowych miejskich.

Reskrypt ten jest odpowiedzią na pi­
smo prezydenta do rady szkolnój krajo­
wój, w któróm tenże zastrzegł gminie k ra­
kowskiój prawo mianowania nauczycieli 
szkół ludowych, z powodu zakwestjono 
wania tegoż prawa w r. z. przez radę 
szkolną kr. przy nominacji nauczycieli 
szkół początkowych św. Florjana i Szcze­
pana.

Rada szkolna opierając się w powyż­
szym reskrypcie na swoim statucie orga­
nizacyjnym i ustawie szkolnój z r. 1869 
jest zdania, że gminie służy wprawdziq 
prawo prezentowania i „mianowanie" na­
uczycieli, jednak do władzy szkolnój na­
leży wprowadzenie mianowanych na po­
sady jako publicznych urzędników i udzie­
lenie upoważnienia do pełnienia obowiąz 
ków nauczycielskich.

Z tego wypływa zdaniem rady szkol 
nój, źe badanie kwalifikacji, wydawanie 
dekretów nominacyjnych nauczycielom jak 
również odbieranie od nich przysięgi do 
niój należy.

Pismo to na wniosek r. m. dr. D una­
jewskiego odesłano do sekcji szkolnój, 
która ma sprawę tę zbadać wspólnie z sek­
cją prawniczą, gdyż chodzi tu o interpre­
tację ustaw.

Komisja ustanowiona z członków rady
1 towarzystwa naukowego celem wyszu­
kania i zaznaczenia napisami miejsc hi­
storycznego znaczenia miasta Krakowa, 
złożyła sprawozdanie z swój czynności 
i przedstawiła wnioski do umieszczenia 
napisów na niektórych domach prywa­
tnych i gmachach publicznych.

Sprawa ta odesłaną została do sekcji 
ekonotuicznćj dla zdania sprawy radzie 
nad nią na posiedzeniu pełnóm.
||P rzed  przystąpieniem do obrad nad przed­

miotami na porządku dziennym zamie­
szczonymi zawiadomił referendarz W y- 
r o b i s z  radę o ustaniu w Krakowie za­
razy na bydło i odwołaniu w skutek te­
go przepisów utrudniających wprowadza­
nie bydła i mięsa do Krakowa. Dalój o-

znajmił tenże, że ustanowion dozorcę na 
Wiśle dla ratowania tonący*.' , dozorca 
ten ocalił jnż 5 osób od utorienia.

R. m. dr. S z ( i n b o r n :  P  referent za­
wiadomił nas, źe 5 osobom gratowano 
życie, ja  jednak żądam teio.-.» -wyjaśnie­
n ia , ile osób utonęło w skutGiioianiedba- 
nego dozoru. /uj. ab-

Przewodniczący oznajmił padki
utonienia zaszły tylko na pri* .ym brzegu 
Wisły, dokąd jurysdykcja magistratu nie 
sięga pomimo tego jednak i tam niesioną 
bywa pomoc ze strony magistratu.

R. m. dr. S z S n b o r n :  Juryzdykcji do 
ratowania nie trzeba, tylko łodzi i ludzi.

P r e z y d e n t :  W szakże powiedziałem, 
że i tam ratujemy.

R. m. R z e w u s k i :  Nie dość jest za­
prowadzić dozór, lecz trzeba, żeby się 
nie kąpano w miejscach zakazanych. Na­
leży więc karać tych, którzy lekkomyśl­
nie narażają się na niebezpieczeństwo u- 
tonienia.

Długą dyskusję wywołała kwestja bu­
dowy łazienek na Wiśle, podniesiona przez 
r. m. C h r z a n o w s k i e g o .  Zapytywał 
on bowiem budownictwo miejskie, jak 
prędko będą wystawione łazienki na W i­
śle, na które rada w lutym, kwotę 5,000 
złr. wyznaczyła.

Sprawę tę wyjaśnił referendarz U szew - 
s k i  jako referent sekcji ękonomicznój, 
którój ten przedmiot został przydzielonym.

(Dokończenie nastąpi.)

Od jednego Z radców  miejskich odbieramy 
następujące pismo :

K i l K a  u w a g
nad sprawozdaniem komisji do uporząd­

kowania m. Krakowa ustanowionój.

Na najbliższćm posiedzeniu rady miejskiój 
sprawozdanie komisji do uporządkowania miasta 
naszego (drukiem ogłoszone) ma przyjść pod 
obrady i głosowanie.

Ważność przedmiotu tak żywo miasto ob­
chodzącego i w skutki tak brzemiennego za­
sługuje na wszechstronny i nieparcjalny rozbiór 
projektów w sprawozdaniu zawartych, a ogło­
szenie go drukiem i podanie do publicznćj wia­
domości p r z e d  d y s k u s j ą  ma oczywiście 
na celu wywołanie krytyki i uwag nad takowćm.

Oddajemy tć i  sprawiedliwość kom isji, że 
w przedstawieniu potrzeb miasta trzymała się 
zasady naturalnej i loicznój, że przedewszyst- 
kićm wypada zaspokoić potrzeby niezbędne i 
konieczne, zanim się przystąpi do ipnićj konie­
cznych i zbytkownych, W  tym tćź porządku, 
którego i my w uwagach niniejszych trzymać 
się będziemy, przedmioty dotyczące potrzeb 
miasta przedstawiła.

Jakkolwiek zaspokojenie wszystkich tych po­
trzeb i zaprowadzenie j e d n o c z e ś n i e  pro­
jektowanych zakładów pożądaną byłoby rzeczą, 
to przecież —  zważywszy na trudności wykona­
nia całego dzieła wymagającego kilkoietnićj 
pracy— wypadałoby, trzymając się naturalnego 
toku, wziąć się przedewszystkióm do zaspoko­
jenia najgwałtowniejszych i niezbędnych potrzeb 
miasta, pozostawiając resztę czasowi, — l.)oć 1 
Kraków nie od razu zbudowano

P r z y s t ę p u j ą c  d o  r o z b i o r u  p r z e d s t a w io n y c h
w projekcie potrzeb, zgadzamy się najzupełniój 
na p i e r w s z ą  konieczną tj. kanalizację całego 
miasta, mającą na celu oczyszczenie miasta pod 
tym w7zględem tak zaniedbanego.

Praca ta herkulesowa — podobna do stajni 
Augjasza -r- wedle obliczenia wymagać będzie 
funduszu do 2 6 4 ,0 0 0  zła.; lecz komisja spu­
ściła z oka nader ważną i zwłoki niecierpiącą 
robotę w związku z kanalizacją będącą, a tą 
jest uregulowanie koryta S tarij W isły, będąoój 
dotąd jak dawnićj bagniskiem tylko i kałużą 
wśród najliczniejszej w tych stronach ludności, 
niejako „pendant Pełtw i we Lwowie", a wła­
ściwie dalszym ciągiem mefitycznyeh wyziewów  
wydobywających się z rzezalni miejskiój i za­
rażających powietrze.

Dziwić się zaiste trzeba, że rada miasta po- 
wjlfęła tak niefortunną myśl uregulowania ko­
ryta Starej W isły w sposób tak niestosowny i 
celowi uieodpowiadająey, i wyłożyła już na to 
znaczny kapitał bez żadnego, pożytku.

Wykonanie tój roboty niewielką przynosi 
sławę Lessepsowi naszemu, który zamiast ure­
gulowania Starej W isły „kanał suezki" na Stra- 
domiu przekopał, a uskutecznił to w taki spo 
sób, źe istotnie k o r y t o  d l a  ś w i ń  (suesj 
z niego zrobił.

Cała ta przestrzeń od Nowój W isły do rze- 
zalui przedstawia widok o b r z y d l i w y  (yoboo 
wspaniałego gmachu p. Deichesa, a ubolewać 
jedynie trzeba pad dobrodusznością właścicieli 
i mieszkańców tój dzielnicy, źe nad brzegiem 
tego „martwego morza niechlujstwa" domy sta 
wiają i w nich mieszkają.

Naszóni zdaniem, przystępując do kanalizacji 
Stradomia i Kazimierza, wypadałoby przede- 
wszystkićm p r z e k o p a ć  koryto S t a r ó j W i -  
sły w ten sposób, aby ją (bez pomocy propo­
nowanych przez p. Deichesa k a d z i  lub ma­
chiny parowój) N o w a  zasilać mogła; albo — 
w razie niemożności — ten stek nieczystości 
zupełnie z a s y p a ć ,  żeby przecież raz złemu 
radykalnie zaradzić.

Cała ta strona po obu brzegach Starój W isły 
wkrótce zabudowaną zostanie, tworząe d r u g '  
„Nowy Świat" w Krakowie. Położenie tój oko­
licy jest piękne i dałoby się łatwo u re g u lo w a ć  
i wyplantować, a obywatele domy tam budu­
jący niewątpliwie mają prawo d o  żądania jak 
najrychlejszego oczyszczenia i uporządkowaniU 
tój dzielnicy.

Podnosimy sprawę tę jako nagląca i niecier­
piącą zwłoki, bo narażającą na szwank zdrowi*3 
tak licznój ludności i szpecącą jedno z n a jc e l ' 
niejszych przedmieść i ulic grodu naszego.

(C. d. n )  Unus pro  multis.

Wiadomości z literatury i sztuki- 
Bibljoteka najciekawszych powieści i

ro m a n só w  zeszyt 65 zawiera: Żona męź*
próżnego i Na cmentarzu na wulkanie.

Kłosy nr. 315  zawiera: Bratanki, powieś*3 
z XVIII wieku, p. J. I. Kraszewskiego (c. d.).— 
O komedji po-Molierowskiej, przez F. H. Le' 
westama.— Makbet, przekład A. Pługa (c. d.).''" 
Gogol, wyjątek z dzieła Wodozowa p. t. „N°' 
waja ruskaja literatura" (c. d .).—  Pożar pałac" 
Tuilleries w Paryżu, z ryciną.—  Podpułkownik 
Paweł Leszczyński, naczelnik głównego sztab11 
dywizji badeńskićj, przez J. P ., z ryciną.



Zwierzyna, -bhazek z m iasta przez W . Syro- 
komlę, z rycinąU—K orespondencja zK ielc (dok.). 
— K ilka słów w kw estji letnich teatrów  ogród 
kowych, p. T  K. — Przegląd  muzyczny, przez 
W ł. Wiślics-ieg . — R odzina Hohensteinów, ro 
mans, przeł J .  P rack i (c. d.). — Pokłosie,
p. Edwai '  bowskiego. — Przegląd politycz­
ny. — '  ;cji.

G a z e ta  i i u  a c k a  nr. 7 zawiera: Ze świata, 
myśli, p. W ł. Sabow skiego, I. Zakres wiedzy 
ludzkićj. —  Ołomuniec, przez Tadeusza Roma- 
nowicza.— Bruno, fantazja dram atyczna osnuta 
na tle prawdziwych wypadków z pow stania na 
U krainie w r. 1863, przez A. H .— Tajem nice 
pałacu carów, powieść, dok .— M arzyciele, stu- 
djum socjologiczne, przez Bolesł. Lim anow­
skiego. — Pan  A ntoni W alewski jako historyk, 
przez A. G .— K ronika.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Hr. G ołuchow ski dziś o godz. 1 0  przed 

południem  niespodzianie p rzybył z W iednia do 
Krakowa i pojechał natychm iast dalśj do Lw o­
wa w wagonie salonowym. Przyjm ow ali go na 
kolei: pp. delegat Bobowski, radny Pacher 
radca policyjny Jabornek.

Mamy pod r ę k ę  świadectwo z odbytego 
egzaminu historyczno-prawniczego z datą wczo­
rajszą, i dziwi nas nie mało, źe w ydane je s t 
w języku  niem ieckim, chociaż język  adm ini­
stracyjny je s t pólski. W szechnica w K rako­
wie, na którój przecież w ykłady są po polsku, 
powinnaby szanować z takim trudem  zdobyte 
prawo używania języka narodowego.

Na zw ie rzyńcu  W miejscu w ytkniętśm  dla 
k o b ie t ,  kąpie się w o js k o  k o m p a n ja m i .

N ocna bójka. — W czoraj w nocy wracało 
kilku podoficerów, jak  się zdaje , nieco pod- 
ochoconych, z kawiarni koło Dominikanów. 
Spostrzegłszy policjanta, zaczepili go, bo im 
się zdawało że icft podsłuchuje. Nie pomogły 
przedstaw ienia, że ten  języka niemieckiego, 
którym rozm aw iali, wcale nie rozum ie; za ­
brali go z sobą i odstawili do najbliższego po­
licjanta, z żądaniem, by go przyaresztow ał. 
G dy jednak , pomimo wezwania, nie chcieli po ­
dać ani przyczyny aresztow ania, ani nazwisk 
swoich, a coraz natarczywićj występować po ­
częli, drugi policjant dał znak alarmowy, w 
skutek czego przybył z strażnicy kapral od po­
licjantów i wszystkich podoficerów chciał przy- 
aresztować. W szczął się spór, podoficerowie 
stawili czynny opór z początku rękam i tylko, 
póżnićj jeden  z nich dobył pałasza i ran ił lekko 
policjanta. W  końcu jednak  udało się trzech 
z nich przy aresztować, resz ta  uciekła.

W W ie lic z c e , jak  się dowiadujemy, w sku­
tek  mianowania hr. Gołuehowskiego, za inicja­
tywą zarządu żup zostało w sobotę urządzone 
oświecenie m iasta, i zbierają tam podpisy na 
adresa do niego.

W R u d k a c h  by ła  iluminacja na wiadomość 
o nam iestnictw ie hr. Gołuehowskiego.

P. Jan Gótz, właściciel Okocima, nabył w 
Czechach z zbiorów geognostycznych i skamie­
lin inspektora górniczego pana M ikscha 2600 
sztuk minerałów, oznaćzonych i w etykiety za 
opatrzonych, które po 1 0 0  sztuk rozdziela 
między zakłady naukowe w kraju. T en  dowód 
przychylności dla szkół krajowych, zasługu­
jący  na szczere uznanie, z przyjem nością po­
dajem y do wiadomości czytelników naszych.

Z Krynicy. — D ługo w tym roku trzeba 
hyło czekać na to żeby K rynica dostała swoją 
awykłą fizjonomją. Z razu tylko ludność izra 
elska z Galicji się roiła i gw arzyła po swoje- 
m0 - Obecnie gości coraz więcćj przybywa, 
a więcćj z K rólestwa niż Galicji. Są tu 
PP- prof. N. Chałubiński, Asnyk (El-y), dw j 
r edaktorowie Kurjera Warszawskiego M iron i 
L atkow sk i; panie: N atansonow a, W aligórska, 
B iernackiej pp. R eszke, bardzo muzykalna 
r °dzina, którój dwoje dzieci, syn barytonista 
n Córka sopranistka, mają jako  śpiewacy przy­
szłość europejską. Gości dotychczas mało by- 

w teatrze, dyrektor Skorupka ciężko chory, 
" ‘eczorek tańcujący by ł ju ż  jeden, ale na nim 

n,c tańczono. Pogoda nie tak  zła jak  prze- 
szłego roku, ale zawszo niepewna.

W S ączu  zawiazało sie towarzystwo strze
*eckie,
. Wynik egzaminu do jrza ło śc i  na gimna- 

*Juin nowo-sądeckióm w roku szkolnym 1871;
św iadectwo dojrzałości z odszczególnieniem 

j ^ y m a l i : 1 . Jaw orski Bron. 2. Kosterkiewicz 
ranc. 3. Kozłowski Leon. 4 . Kuczkowski 
cliks. 5. Kusionowicz Michał. G. M usiał T o ­

masz. 7. Neuman Karol. 8 . O gorzałek Kaz.

KRAJ z środy 26 lipca.

wiadomski M arjan. 14. Nowobielski Jakób . 
15. Paw łow ski Adolf. 16. Perzkow ski W ład. 
17. Pieniążek W acław. 18. P iszczor Łukasz. 
19. Podgórny W oj. 20. R ajca W iuc. 21. Reich 
Samuel. 22. R eicher A lojzy. 23. R uszka Stan 
24. R ussiniak Jan . 25 . Sokalski Józef. 26 To 
karz W oje. 27. W ia tr W oje. 28. W odziczko 
K az. 29. W yszkow ski Stan. 30. Strzelbicki 
Bolesław.

P ięciu uczniom pozwolono popraw iać egza 
mm z pojedynczych przedm iotów  przed końcem 
września b. r., trzech nie otrzym ało świadec­
tw a dojrzałości.

S a m b o r . — Począw szy od 18 b. m. odby 
w ał się wobecności radcy szkolnego p. P ią t 
kowskiego na  naszym gimnazjum egzamin doj 
rza ło śc i:
 ̂ Z odszczególnieniem złożyli egzam in: Bere- 

zm cki J u l ja n , G m itryk H ilary, Kawecki Me 
d art A nt., K ohinann F ran ., K ohm ann Józef, 
Machek Em anuel, Miciak Józef, Pohorecki P io tr 
(exterm sta), R ukser L ud. i Smolka F ran.

P rom ocją dojrzałych otrzymali: Bogucki W ło­
dzimierz, Gelitowicz A leks., Fedorow icz Teofil 
(nauczyciel szkoły realnćj), Kordasiewicz A na­
tol, Maksymowicz Leon, N azalski W łodz.. Pe 
tryczkiew icz Grzegorz, Sielecki Szczepan, Sta- 
rzecki R om uald, Tychowski B azyli, W inicki 
Paw eł, Zawadzki Józef i Zozel Adolf.

Dwóch z przystępujących, otrzymało pozw o­
lenie do popraw y po w akacjach egzalninu z hi- 
storji.

W S ta r e m -M ie ś c ie  aresztow any został nie­
dawno tam tejszy in tro ligator Efroim Ism an, za 
zbrodnię kradzieży przez włamanie. L ecz kto 
się umie włamać, potrafi się także wyłamać; 
rzeczywiście znaleziono niedawno wiezienie 
próżne i dosyć wielką dziurę w m urze," którą 
Ism an uciekł.

N a b u d o w ę  t e a t r u  n a ro d o w e g o  w  P o ­
zn a n iu  złożyli d a lć j: pp. M ichał hr. Orłowski 
z W ołynia 100 zła. ( 1  akcja), Stefan hr. Za­
mojski 200  zła. (2 akcje). Ofiary dobiowolne 
dali. pp. poseł Leon Chrzanowski 10 zła., K.
1 zła., R. 1 zła. Ogółem wpłynęło dotąd 2459 
zła. i 10 talarów. W  wczorajszym numerze 
K raju  przez pom yłkę drukarską podano sumę 
składek na 2447 zła ., zam iast 2147  zła., co 
niniejszćm prostuję. Teodor Źychliński.

Ilość w o jsk  komuny obliczono obecnie 
z dostateczną dokładnością w skutek papierów 
znalezionych w mieszkaniu Dąbrowskiego i na 
podstawie zeznań kilku członków centralnego 
kom itetu. — Liczba bataljonów  istniejących od 
26 marca, a mających mniejszy lub większy 
udział w operacjach wojennych, wynosiła 250. 
K ażdy bataljon  powinien by ł liczyć 2000  ludzi, 
chociaż liczba ta  ulegała wielkim zmianom. —
M epoce zaczepnego działan ia , kierowanego 
przez F lourensa, ilość wojsk powstańczych była 
najw iększa, bo blisko 2 0 0 , 0 0 0  żołnierzy.

P o w r a c a j ą c y  z n iewoli jeńcy  francurcy 
w racają do rodzinnćj ziemi dość często nie sa­
mi. 1  tak dwaj oficerowie, bawiący w D reźnie, 
ożenili się z N iemkami; jeden  z nich pojął za 
żonę córkę prezydenta miasta D rezna.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Milewski ob. 
z K ijow a; kapitan Boghen z O desy; hr. Ma- 
rasse ob., K łobukow ski ob., z G alicji; Rogo­
ziński ob. z Kongresówki; Tułow ski ob. z Kielc; 
K ołłupajło  ob. z  G rodna; hr. Tarnow ski ob 
z W ołynia.

H O T E L  pod ROZĄ. Przyjechali: M ichał To 
rzyski wł. d., Sobiesław Gawroński wł. dóbr 
z Galicji; Edward Homolasc wł. d. z Igołomji 
Izydor Czckierski z R ossji; Ludwik L ilpop 
z W arszaw y; Leopold H olander kup. z W ie 
dnia; Ferd . Liudberg kup. z Berlina; J . Strachne 
z Pragi; F . T iller c. k. oberszt ze Lwowa, Jan  
Sułkowski ob. z Kongresówki.

■ Rodakiewicz A ugust. 1 0 . Stefański Józef. 
U Szczaw.ński W łodz. 1 2 . W idliński Józef.

Świadectwo dojrzałości otrzym ali: 1 . Banaś 
ah- 2. Ęobek Ęazim . 3. Cycoń F ran . 4. K on­

c e w ic z . 5. Kopystyński Roman. 6 , Kowalski 
fy tu s. 7. K ozubski Lud. 8 . Łodziński Bolesł.

U
M aryniarczyk Macićj. 10, Merkl Kazimierz 
• Mohr Dawid. 12. N euser W ład. 13. Nie-

S p r a w y  s ą d o w e
Prawnik podaje następujące dopełnienie spra­
wozdania z procesu karnego przeciw Igna­

cemu Maciejowskiemu *).
W sprawie karnćj przeciw Ignacemu 

Maciejowskiemu o przekroczenie niedo 
zwolonego powrotu do państwa austrja- 
ckiego z §. 3-'3 u. k ., c. k. sąd najwyż 
szy orzeczeniem z dnia 16 maja 1871 ro­
ku 1. 5 3 i0 z m i e n i ł  w y r o k  s ą d u  wyż 
s z e g o  w Krakowie z dnia 10 styczuia 
1871 r. 1. 20717/70, uznający Ignacego 
Maciejowskiego za niewinnego zarzucone­
go mu przekroczenia i co  d o  u z n a n i a  
w i n y  z a t w i e r d z i ł  w y r o k  s ą d u  
d e ł e g .  m i e j s k i e g o  w Krakowie z d. 
5 grudnia 1870 r. J. 8490, k t ó r y m  g o  
u z n a n o  z a  w i n n e g o  przekroczenia 
z §. 323 u. k., a tylko wymierzoną przez 
pierwszego sędziego karę jednomieśięczne- 
go aresztu zniżył do dni 14 i orzeczenie 
swe uzasadnił następnymi powodam i;

*) P a trz  ner 6  Praw nika  z r. b.

„Sąd pierwszćj instancji zupełnie słu 
sznie uznał Ignacego Maciejowskiego za 
winnego przekroczenia z §" 323 u. k., a 
bowiem tenże przyznał, źe powrócił d 
Krakowa nie uzyskawszy poprzednio’ co 
fnięcia wyrzeczonego przeciw niemu jako 
cudzoziemcowi wydalenia ze wszystkie! 
krajów koronnych cesarstwa austrjackie 
go , a orzeczenie to pierwszego sędziego 
ani co do przedmiotowej istoty czynu 
ani też co do winy podsądnego nie zo­
stało bynajmniej wzruszonem jego tłóma 
czeniem się z zarzuconego mu czynu.

Maciejowski bowiem usprawiedliwia swój 
przyjazd do Krakowa tćm , źe uzyskai 
obywatelstwo państwa węgierskiego. Je 
dnak twierdzenie to nie jest uzasadnio 
nćm , ponieważ według odezwy minister­
stwa spraw wewnętrznych węgierskiego 

dnia 25 października 1870 r. 1. 18088 
nie nastąpiło jeszcze formalne przyjęcie 
obwinionego do związku poddaństwa wę­
gierskiego, pomimo, żo tenże wedle przed­
łożonych dokumentów nabył posiadłość 
gruntową w komitacie Ktikelowskim, uzy­
skał urząd honorowego wicenotarjusza 
nieustająca komisja szlacheckiego korni 
tatu w Dieso-SS. Marton odpowiedziała 
na jego podanie rezolucją z 4 kwietnia 
1»70 1. 82, iż jako osiadłego mieszkańca 
uważa go za osobę przyjętą do rzędu o- 
lywateli komitatu.

Z tego wynika także, że obwiniony przez 
swój pobyt w Węgrzech nie postradał 
swój własności jako cudzoziemiec, a wzglę­
dnie swój przynależności do Polski rossyj- 
skiój i to tóra mniój może podlegać wąt 
pliwości, ile źe ministerstwo węgierskie 
zauważyło dalój, źe władze węgierskie 

tóre obwinionemu dały paszport do po­
dróży i kartę legitymacyjną, mylą się, je­
żeli sądzą, źe obwiniony uzyskał obywa­
telstwo węgierskie przez nabycie posia­
dłości gruntowój.

Taksamo nie zasługuje na uwzględnie­
nie twierdzenie obwinionego, źe ze wzglę­
du na paszport otrzymany od władzy wę- 
gierskiój uważał się za uprawnionego do 
jazdy do Krakowa i źe z tego powodu nie 
uważa swego pobytu w Krakowie za nie­
uprawniony, a jeżeli mimo tego pobyt je­
go w Krakowie ulega przeszkodzie, to ta­
kowy jako przekroczenie z §. 323 u. k 
poczytanym być nie może, gdyż uzyska­
nie paszportu nie jest taką okolicznością 
któraby mogła za sobą pociągnąć niewa­
żność wyrzeczonego wydalenia ‘ z kraju. 
Ze zaś sam obwiniony był tego przeko­
nania najlepiój dowodzą przez niego sa­
mego poczynione te kroki w celu obej­
ścia zakazu powrotu do Krakowa gdy 
prośba jego o dozwolenie pobytu w G a­
licji została odmownie załatwioną reskry­
ptem c. k. ministerstwa obrony krajowój 

publicznego bezpieczeństwa z dnia 14 
stycznia 1870 r. 1. 30 /. A zatóm obwi- 
tnony ni0 może twierdzić, iż został wpro­
wadzonym w błąd, który w popełnionym 
czynie nie dozwalał mu dostrzedz prze- 
kroczenia prawa , gdy oczywistą, jest rze- 
czą, że dopuścił się tego czynu ze świa­
domością o jego karygodności. Z tych 
więc powodów wyrok sądu wyższego w 
Krakowie uchylonym, a wyrok sądu miej­
skiego w ustępie co do uznania veiny I g n a ­
cego Maciejowskiego zatwierdzonym zo­
stał, a tylko wymieniona przez pierwsze­
go sędziego kara jednomiesięcznego are­
sztu została w drodze nadzwyczajnego 
złagodzenia na mocy §. 266 u. k. zniżo 
ną na dni 14 ze względu na przeważa­
jące , a już przez pierwszego sędziego 
przytoczone okoliczności łagodzące.

U w ag a  s p r a w o z d a w c y .  Powyższo 
orzeczenie oparł sąd najwyższy ściśle na 
literze reskryptu ministerstwa węgierskie­
go dla spraw wewnętrznych z dnia 25 
października 1870 1. 18088, którym toż 
ministerstwo na zapytanie krakowskiój dy­
rekcji policji odpowiedziało, iż Maciejow­
ski przez nabycie posiadłości gruntowój 
na W ęgrzech i przez uzyskanie od władz 
węgierskich paszportu do podróży, nie 
nabył jeszcze obywatelstwa węgierskiego, 
z c z e g o  j e d n a k  b y  n a j  m n i ó j  n i e  
w y n i k a ,  a ż e b y  w o g ó l n o ś c i  n i e  
b y ł  w c a l e  o b y w a t e l e m  w ę g i e r  

k i m ,  p o n i e w a ż  p o 1 i c j  a k r a k o w ­
s k a  n i e  p r z e s ł a ł a  m i n i s t e r s t w u  
w ę g i e r s k i e m u  d o w o d ó w ,  k t ó r y ­
mi  s i ę  M a c i e j o w s k i  l e g i t y m o w a ł  
j a k o  o b y w a t e l  w ę g i e r s k i  i n i e  
w y j a ś n i ł a ,  n a  j a k i ó j  z a s a d z i e  
M a c i e j o w s k i  u w a ż a  s i ę  z a  o b y ­
w a t e l a  k o r o n y  w ę g i e r s k i ó j ,  g d y ż  
p r z e m i l c z a ł a  f a k t  s t a n o w i ą c y  
g ł ó w n ą  p o d s t a w ę  w t ó j  m i e r z e ,

I
a m i a n o w i c i e  p r z y j ę c i e  go przez.now ego 
n i e u s t a j ą c ą  k o m i s j ę  k o m i t a t u  
w D i e s o - 8 1. M a r t o n ,  a k t e m  z d.
4  k w i e t n i a  1870 r. 1. 82r. i. BZ w g r o n o  
o b y w a t e l i  s w e g o  k o m i t e t u  i z 1 o- 
ż e n i e  p r z e z  Ma c i e j o w s k i e g o  p r z y ­
s i ę g i  w t ym c h a r a k t e r z e  — a o g ra ­
n i c z y ł a  s i ę  t y l n o  d o  p o w y ż s z y c h  
d w ó c h  z a p y t a ń ,  n a  k t ó r e  o c z y ­
w i ś c i e  m u s i a ł a  o t r z y m a ć  p r z e ­
c z ą c ą  o d p o w i e d ź .

Jeżeli zatóm sąd chciał się oprz. ć na 
orzeczeniu ministerstwa węgierskiego w tój 
sprawie, to  n ie  p o w i n i e n  b y ł  p o ­
l e g a ć  n a  k o r e s p o n d e n c j i  k r a ­
k o w s k i ó j  d y r e k c j i  p o l i c j i  z m i ­
n i s t e r s t w e m  w ę g i e r s k i e m ,  l e c z  
p o w i n i e n  b y ł  s a m  o d n i e ś ć  s i ę  w 
t ó j  m i e r z e  d o  w ł a d z  w ę g i e r s k i c h  
p r z y  d o k ł a d n ó m  p r z e d s t a w i e n i u  
i m s p r a w y  i z a ż ą d a ć  o d  t y c h ż e  
w y j a ś n i e n i a  o p r z e p i s a c h  o b o ­
w i ą z u j ą c y c h  n a  W ę g r z e c h  co do 
s p o s o b u  n a b y w a n i a  p r a w  o b y w a ­
t e l s t w a  i o istniejącej w tym względzie 
praktyce, a w szczególności, o ile wła­
dze komitetowe są uprawnione do nada­
wania tychże praw i jakie znaczenie pra­
wne mają postanowienia tychże władz w 
tój m ierze, gdyż kwestja ta jest stanów 
czą w obecnój sprawie, a n ie  z o s t a ł a  
r o z s t r z y g n i ę t ą  a n i  w y j a ś n i  on  
o r z e c z e n i a m i  w s z y s t k i c h  t r z e c h  
n s t a n c j  i s ą d o w y c h .  X. X.

hoża. Ruch na dzisiejszym targu na 
K leparzu b y ł więcćj ożyw iony; pokup b y ł chę­
tny  poan.no dość znacznego dowozu. Do G a­
licji zakupiono bardzo wiele pośledniego żyta 
nizćj 7 zła. za  korzec. P szenicy  zakupiono t'ak- 
ze znaczną partje  do Prus.

Płacono za pszenicę 170 ft. 1 0  11 .50
za wyborową białą  do 12 ; żyto 160 ft. 7 ’do 
7.60, jęczm ień 140 ft. 5 .5 0 — 6 .40 , ale lichy 
chciane sprzedać po 5 ; owies 100 ft. 4 .2 0  do 
4 .60  z opłatą konsum cjjna.

Wiadomości telegraficzne.
Paryż 24 lipca. Amiens, Rouens, Eye 

reux, Peronne, opuścili Prusacy. Stan zdro
wia w Paryżu dobry. W ybory odbyły się j g 0 & n a  gruncie obywatela ziemskiego w 

- - - - - - - -  bytności za granicą w 1863

„hurra11 zgromadzonój po rogach ulic ho­
łocie. Wszystko spełni się co do jo ty  — 
ani m niój, ani więcój nad przepis po­
licyjny.

Więzienia cytadeli warszawskiój są 
przepełnione. Emigrantów przybywają­
cych z zagranicy, tych, co zdali się na 
łaskę lub otrzymali pozwolenie powrotu, 
więżą najprzód w cytadeli dla przepro­
wadzenia z nimi śledztwa, a potóin z roz­
kazu namiestnika wysyłają do Syberji, 

zr°k*ono z Bancemerem: więżą w 
Modlinie jak  np. obywatela Gurbalew- 
Sviego z Łowickiego i wielu innych trzy­
manych dotąd pod śledztwem ihb odsia-
ującyc s"  °ję karę za wyimaginowane 

przestępstwa, za jakieś zamordowanie ko-

w zupełnym spokoju, zaledwo połowa wy­
borców głosowała.

R zym  24 lipca. Wielkie wrażenie 
ludność zrobiła wieść, że służbę w stolicy 
ma. pełnić z kolei gwardja narodowa 
wojsko.

Rzym 24 lipca. Poseł włoski przy dwo-

czasie jego 
[roku. W podobnym 
się właściciel pałacu 
sznowski.

;;ł
wypadku znajduje 
Blanka pan. Kier-

W ybory municypalne w Paryżu wypa­
dły w duchu obecnego rządu; rezultat

 r _ _ j  _ H  dla Francji najkorzystniejszy, dopóki o-
rze hiszpańskim hr. Barral nadesłał tutej- j becny rząd szczerze stoi przy r/.eczypo-

Wiadomości urzędowe.
-— Cesarz austrjacki postanowieniem z dnia 

2 0  lipca r. b., nadał sekretarzowi ministerjal- 
nemii w ministerstwie sprawiedliwości dr. Fili 
powi H a r r a s o w s k ie m u ,  ty tu ł i charak ter 
adcy sekcji.

R ad a  sz k o ln a  krajowa rozpisuje konkurs 
na  następujące posady nauczycielskie:

1. Przy seininarjum męzkićm w Krakowie: 
posada starszego nauczyciela z płacą 1200  zła., 
z uzdolnieniem do wykładów h isto rji, jeografji 
i języka polskiego.

2. P rzy  seininarjum źeńskiem w Krakowie 
posada starszego nauczyciela z p łacą 1200  zła., 
z uzdolnieniem do wykładów jeo g ra fji, historj 
i jeżyka niemieckiego.

3. Przy seininarjum nauczyeielskićm  w Rze­
szowie: posada starszego nauczyciela z p łacą 
1 0 0 0  zła., z uzdolnieniem do w ykładów  jeo- 
graji, histoiji i języka niemieckiego.

4. Przy seininarjum nauczyeielskićm  w P rze­
m yślu: posada starszego nauczyciela z p łacą 
1 0 0 0  zła., z uzdolnieniem do wykładów języka 
polskiego i niemieckiego.

5. Przy seininarjum nauczyeielskićm w T a r­
nopolu: posada starszego nauczyciela z płacą 
1 0 0 0  zła., z uzdolnieniem do wykładów jeo ­
grafji, historji i języka polskiego, ruskiego lub
niemieckiego.

6 . Przy seminarjum męzkićm we Lwowie: 
posada starszego nauczyciela z płacą 1 2 0 0  z ła., 
z uzdolnieniem do wykładów jeografji, historji 
i języka niemieckiego.

7. P rzy  sem inarjum żeńskićm we Lwowie 
posada starszego nauczyciela z p łacą 1 2 0 0  zła. 
z uzdolnieniem do w ykładów matem atyki, fizy

historji naturalnćj.

poiitój.
Na opozycję lordói

szemu ministerstwu spraw zagranicznych 
notę, wyłuszczającą teraźniejszo położenie
rzeczy w Hiszpanji. W yraża on trwogę I angielskiej w sprawie 
z powodu rozwoju wewnętrznych spraw stopni w wojsku i na oburzenia przecię- 
Hiszpanji. Legitymiści burbońscy i p a r tja fcia sporu dekretem królewskim, odpo-

nnn/i nin „ „ „i   .. ItWl/lnVKil fA-1 n/J .- .   1 1 f

w izbie wyższej 
zniesienia kupna

katolicka usiłują połączyć się ze stron­
nictwem republikańskim , i czynić wielkie 
trudności teraźniejszemu rządowi.

Madryt 23 lipca. W  sferach dworskich 
utrzymują, źe eltscesarzowa Eugenja za­
mierzyła kupić dobra pod Madrytem.

Konstantynopol 24 lipca, Rząd otrzy­
mał wiadomość z prowincji o silnój agi- _ JPSt.
tacji w duchu panslawistycznym. Przybył I obrażonych lordów uciszył.
t l i  K i i i i n ' / P  M o p p l ł o ń c l r i  W t n n  A ! -------- I r r V P l i i l t i v i l A  . I f . .  .1_____ _•  1

•wiedział Gladston: rozporządzenie kró­
lewskie z r. 1809 ma rząd prawo cofnąć 
rozporządzeniem z r. 1871. Dalszych kro- 

n*e zrt)bi, aż lordowie orzekną 
co myślą °  całym billu reorganizacji ar- 
mp. Lo do głównego pytania zawezwał 
Gladstone, żeby wystąpił z n ag an a , kto 
postępowanie rządu uważa za złe — i tern

tu książę Marokański. Stan zdrowia Alego 
Paszy (w. wezyra) polepsza się.

Przegląd polityczny.
1 izesilenic w Madrycie okazuje, źe eks­

peryment z importowaniem obcych ksią­
żąt jakoś nigdzie się nie udaje.

ki
8. P rzy  seminarjum zeńskiem  we Lwowie: 

possda starszego nauczyciela (starszej nauczy- 
ciełk.) z p łacą 1200 zła ., z uzdolnieniem do 
wykładów języka polskiego i niemieckiego.

Podania o powyższe posady opatrzone na­
leżycie wniesc należy na ręce dotyczącej dy- 
rekcji, odnośnie rady szkolnój okręgowej, naj- 
dalćj do dnia 15  sierpnia 1871 r.

Z  rady szlcohwj krajowój.
Lwów, dnia 16 lipca 1871 r.

Gosjiodarstwo, przemysł i handel.
K raków  25 lipca.— Z powodu rozpoczętych 

ju ż  miejscami żniw dowóz zboża na wczorajszy 
targ na granicy Kongresówki by ł zaledwo śre­
dni. Ceny nietylko że nie spadły, ale owszem 
żyto i jęczm ień podniosły się cokolwiek. Ztąd 
można w nos:ć, że się zbyt obfitych plonów nic 
spodziewają. Na komorę B a r a n  dowieziono 
około 1500 korcy zboża. Zakupno odbywało 
się dość szybko.

P łacono za pszenicę 4 0 — 4 5 1/ 2 > zyto 25 do 
29, jęczm ień 2 0 — 2 4 , owies 14 — 17, groch 
36 — 39 , proso 27 — 30 złp.

—  O statnie wiadomości nadesłane z giełd 
zbożowych — krajowych ja k  zagranicznych — 
mówią o spadku cen pszenicy. W  W iedniu, 
; '  P radze  spadła takowa o 2 0  c . ; także

Ty m eław iu uległa ona spadkowi. 
r.. ;na3. na K l e p a r z u  na targu dzisiejszym

b “ p Z n t n r * a  8 i?  w  c e n i e ’ *j pa len icy  p t a c 0 l l 0  nn 1 9  r,y„
korzec. Porobiono także umowy na odstawę

t s :  u l  r  s

KńAKOW 25 lipca.

Listy zastawne.

zast. gal. 4% hez kup
* „ 57o - -
” r * bank. lup. 6%
* » v  bank. wł. 6°/,

W.

A koje kole!.
gal. kol. Karola Lud 

n r Iwows.-czer

A kcje banków .
.1® banku krakowskiego 

z wpłatą 80 złr 
banku gal. liipotecz

O bligacje.
£*cje  indemniz. galieyj 
” poi. głod. galic 

Hyjski.-> p r n j e  z r. 1864 
z r. 1866

0 Mi,

H ,

li.

V/alisty.
r° poi. 8t. za 100 złr. 

nowe obr. 100 złr. 
złr........Pol. 100 

rąl. r°8* za 100 rsr..
"i.AYy ™ 1 0 0  *»!••
U , r° nowe av.str........"it*,

łąflająj p ła o ą
z t  r. w. a. sir >v a.

Napoleon d’w r ..................... 9 9 9 8f
Półimperjaiy rossyjskie . . . 10 20 10 1

75 75 j 74 75 WIEDEŃ, 24 lipca.
85 50 84 50
90 50 89 60 Dług p a ń s tw a : Renta 5“/, 59 7< 59 6(
91 50 90 50 „ w srebrze...........6°/, 69 20 69 10

„ wal. anstr. spłać. 6% 59 70 59 6
Losy pożycz, z  r. 1839.__ .'96 — 295 —

•60 — 248 - „ r .  1854 4»/, 95 — 94 76
176 — 174 - na 500 1860 5°/0 103 25 103 —

uh 100 1860 50/, 113 25 112 75
l  na 100 1 8 6 4 .... 131 60 131 25

Como................................... 25 — 24 —
68 — ------- Oblig. ind. gal............. 75 50 75 —

123 — 121 — „ „ buków-----5% 74 25 73 76

Galie, pożycz, głodowa 7°/o — —

77 — 76 2 A kcje b ankcw e:

____ _ __ Anglo-austr. kh lOO złr. . >53 — 262 5
------- ------- Anglo-węjjierskle............... 86 60 85 75

Austr. kredytow e............. ------- -------
Kredyt, handl. przem ysł... 286 — 285 80

— — — — Dyskontowy austr............. ------- ------
------- — — Franco austr....................... 119 80 119 50

- - - i ------- Krakowski baud, przem .. _ __ _ —
163 60 161 £0 Galicyjski krajow y........... _ __ _—
186 — 183 — Narodowy............................ 769 — 768 —
121 60 121 — —

5 90j 5 80 -

Akcje kolsl:

200 złr. 
150

Alfold Frame . . .
Czeska zacli. na 

„ północ. „
E lib iety  na 200
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200
Kar. Ludwika „ 200
Koszyc. Kogum. 200 
Lwow.-Czern. na 200 
Północn. zach. au str.. .
Rudolfa  na 200 zfr.
Siedmiogrodzka r 200 
Rządowa na 200 (500 fr..
Theissbahu...................
T ram w ay.....................
Południowa na 500 fr. 
Węgier, półn. wsch. 200 złr. 

r wschodnia 200 „

A kcje przem. 1 Listy zast:
Boryaławakie naft. 200 złr 
Aust. Bod.-Cred. 100 fi. 5'>/„ 
Listy zast. galicyjskie 411/,, 

n n n 5°/„
„ „ Banku Hyp. 6n/0
„ „ Bank. Włoś. 6%
„ Bank. naród. M. K. 5°/.
„ „ „ W. A. 5%
„ zast. węgierskie 51/./’/;

Obligi pierwszeństwa:
Kolei czesk.półn. 300 fi. °/0 

n „ zachód. 300 „ 5%
r Cesarz. Elżbiety 6 %

Elib. war. 100 zł. w. a. 5%
Sli.era.186%  „ 5%
.SlU. .  t m ,  .  D-

ląa.Tjii j« a a  
r,lr. w. a.

177 50|i77 -

134 — 13 4 -  
■23 — 2 2 2  
3147— 21-12' 
202 7ól202 2 
249 60 24 i 25 
77 7ó| ] 77 

175 25 174 7 
209 — 208 50 
162 50 102 _  
171 _  ,70 -
121
48 -  

;14 _  
182 11 
162 5 
85 25

06 60

90 50:
91 501 
S6 70
92 10 
89 60

420
247
213
181
163
84 75

93 80 
96 —

95 — 
101 -

106 
75 
84
90
91 
96 50 
91 90 
89 25

103 —
93 50 
95 51

101  -

94 50 
100 50

Kol. Ferd. za lOOz.MK.50/, 
yi WA. 5°/, 

„ „ „ (sr. pł.) 50/,
„ Karola Ludwika na 

300 zlr. 6°/, 
„ „ „ 2 emisja
rt Lwow.-Czern.-Jassy 
I. emisja na 300 złr. 5°/,
P- r „ 6%
l u - * * 5 7 ,

,  Rudolfa na 300 złr. 5°/. 
r Siedmiogr. 200 „ 57'

Rządowa na 500 fr
n _ II. emis. r „

Południow a.......................
na 200 f i ,  sr. za 100 wa. 6% 
Bony 1870 za 74 - 6°.

r 1875 „ 76 
„ 1877 78

o
57o
6 7u

Losy p ry w a tn e :

Kredytowa ua 100 0. wa
Pl)lry  * 40 „ mk.
żeglugi na Dunaju 100 „
Keglewicza ua 10 „
L3udy   na 40 fl. wa

mk 
w 
rak 
mk.

p-'d fy   na 40
Rudolfa . . .  „ ,o
8  aim ......... „ 4 0

St. Oeno’w .  4 0  

Stanisławów. ,  20 
Tryertu.... „100 
W aldsunn.. .  20 
'v indi,;chgrStz. 30

:ąaa ją!
r.tr w. a

92 — »i 50
89 88 50

105 75 105 50

107 51 106 75
101 30 101 10

79 30 79 _
_ 92 floj

85 50 85 — S
ul 50 91 201
90 — 89 8’J

141 — 140 6 8
•38 50 133
j 10 25 n o _

89 75 89 60

— — --*

— - --- —

w a. 
mk

i r\r«
Weksle:

*. viit} v.*0 <1 m<Hi2i-tV

176 75jl76 25
38 

100
15
34 -  
32 50 
15
39

39 -  
101  —

17 — 
35 — 
33 50 
15  5
40 — 
33 — 
26  —  

21 -

23  -
24 —

103 50

32
25

119
21
23

1 0 3  3 0

Berlin za 100 t. 6 sknuto 
Frankf. za 100 fl. 4 „ 
Hambrg 100 mark 4 „ 
Londyn 10 ft.s t.3 '/ ,  „ 
Paryż za 100 fr. 2 ,

Monety:
Dukaty ważne.............
N apoleony.................
Srebro...................

LWÓW, 22  lipca. 
Indemn. galicyjska 5 °/, 

n buków . . .  0°/,
laisty zfiNhawTie.. . .  6 C

L. zast. Wnku hip. 60 
” r wio-5(*iań 6 r 

l ° ź y  czka g to do w a 7°/ 
Oukat ważuy.
Napoleon d’o r...........
Półimperjat ro*. . .  . 
Rubel srebr.. . . . . . .

r, papierowy . . .
Talar p m s k ? ...........
Srebro ...........

WARSZAWA, 24 lipca. 
Listy zast. serji 1 . .  4#/

” » „ 2 . .  4oj
v zastawne z r. 186! 
r. likwidacyjne. . 4% 

Poi. lot. z 1864.. 5»;
T z r. 1866.. 5%

Akcje kol. warcz.-wied.
, ,  warsa.-bydg-

 ̂ w*r.s?:.-tcrerti
n  ̂ lodzk ic  . •

bs 1^' ■*

r.fr
płacą

H.

Zadanie sejmów krajow ych w A ustrji, 
k tóre m ają b} 'ć w sierpniu zwołane, b ę ­
dzie tym  razem  nader ważne. Jeżeli k ra je  
pokrzyw dzone dotąd zdołają porozum ieć 
się i postąpić zgodnie, może stanąć na 
długie la ta  w ew nętrzny pokój w A ustrji.
Jeżeii zaś rozejdą się w sprzecznych kie 
runkach  i nie staną mocno, a zgodnie, 
to wobec agitacji Niemców era ugodowa 
m ogłaby się łatw o przedzierzgnąć w r  e- 
a k c j ę .  P unk t ciężkości leży obecnie w 
Pradze. Jeżeli tam ugoda stanie, zabez­
pieczy to ugodę i w innych krajach. W 
Czechach zaś sam ych zależy rzecz, jak 
słusznie mówi urzędowy Prg. Abendbl., 
od narodowościowćj ugody Czechów 
Niemców.

Jakićj broni je d n a k  ju ż  się chw ytają 
Niemcy austrjaecy, okazuje się to z g ło ­
sów pruskiego dziennikarstw a. I  tak  Nat,.
Ztg. p isz e :

„Jak ie  skutk i pociągnie za sobą sło- 
wdańska ugoda na wewnątrz, zależy to 
głównie od odwagi, jedności i stanow ­
czości Niemców... Lecz na jedno  zdaje 
się hr. H oheuw art, a nawet hr. Bi-ust nie 
uważać, że przeprow adzenie ugody z P  o 
l a k a m i  i C z e c h a m i  zm ieni fatalnie 
położenie państw a na z e w n ą t r z .  G a­
licja ukonstytuow ana w edług życzenia P o ­
laków, wywołuje bezpośrednio s t a r c i e  
z R o s s j ą ;  nie dziś, lub ju tro , lecz nie­
uchronnie.11

Niem cy chcą straszyć; jeszcze ugody 
nie stanęły, a ju ż  się zdradzają. Lecz 
jakiż je s t  stan rzeczy. Niem cy austrjaecy 
graw itu ją do Berlina, to je s t naturalne, 
chcieliby przez hegiemouję swoją w A u­
strji i inne k raje  w sieć swoją złowić.

Jeżeli przez u g o d y  to im się nie 
uda, to  oni nic innego nie z ro b ią , ja k  
to co i teraz, to jest, że będą lg n ą ć  do
Berlina. Oni są dziś w Austrji fermentem  
rozkładowym. Co do innych krajów i 
udów, tylko u g o d a  może tam państwo 

. ako takie wzm ocnić, bo przecina wszel- 
cą uioźnosć do p a n r o s s y j s k i ć j  agi­
tacji, która dotąd tu i ówdzie znajdo­
wała grunt dla siebie.

P raw dą j e s t , że trzeba innego k ierun ­
ku w austr. polityce zew nętrznej —  ale 
w ew nętrzny m ir musi tę zm ianę poprze­
dzić. Inaczćj zginie A ustrja  na chorobę, 
ttó ra  się nazyw a: Niemcy.

Z W arszaw y donoszą , źe z powodu 
jliskiego przyjazdu cara policm ajstrow ie 
i policjanci, jenerałow ie, oficerowie i soł- 
daci są w bezustannym  ruchu. K om isarze 
cyrkułow i starają się przedstaw ić miasto 
w najpiękniejszem  świetle i dlatego zm u­
szają właścicieli domów do bielenia, m a-jalfo ldzkićj 1 /7 .— . —  
m ł j  węgierskiego 86.— .

Zapewniają, że 
dymisji swojej 

zgromadzenia o

Ostatnie telegramy.
Monachjum 25 lipca. Dymisja p re­

zesa ministrów hr. Bray została przy- 
jetą.

Paryż 24 lipca.
Favre obstaje przy 

pow odu wotum
p e ty c ji b isk u p ó w .

Zgromadzenie narodow e załatwiło 
ustaw ę o radach jeneralnych. Do art. 
83 przyjęto popraw kę: pensje lub 
wynagrodzenia dla członków komi- 
sji departam entow ych znosi sie 

M arsylja 25 lipca. W edług” w ia­
domości z A lgieru, powstańczy ruch 
pokolenia kabylskiego Beni Mena- 
cez nie znalazł poparcia, spokój 
wraca.

(Vladry t 25 lipca. Serrano odmó­
wił utworzenia gabinetu —  poruczo- 

je  Zorilli. „ Im partia l11 podaje na-

lowania i zacierania starych dziur wa 
p n e m , kupców  zaś do odnawiania szyl­
dów i vrystaw sklepowych.

Ino
stępny skład nowego gabinetu: Zo-
rilia, Cordova. Monterio-Rios, Ruiz-
Gomez, Beranger, Madrazo, Sagas ta.
Malcampo.

Londyn 25 lipca. Królewicz pruski przy­
był do Osborue.

T im es donosi o niepokojach znacznych 
w Scutari. -  Przedsięwzięto środki dla 
przywrócenia porządku.

Madryt 24 lipca. Serrano cofnął się 
od tworzenia gabinetu z powodu odmo- 
wy Arostagina, Cawacho i Santa Crus, 
którym tękę finansów z kolei ofiarował.

X ursa .— Wi e d e ń  25 lipca god. 2. __
Akcje kredytowe 284 90. — Lombardy
180.70. — Losy z I860 r. 103 90. — Losy 
z r. 1864 133.10 Akcje ‘ranko-austr.
119.70.— Napoleony 9.81 »/2. Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 249.—. — Akcje 
kolei lwowtko-cr.erniow. 174.50.— Akcje
kolei północno - wsekodnićj 162.__. __
Akcje banku 968.— . — ‘ Akcje banku 
związkowego (V ereiusbank) 108.—. — 
Akcje banku jeneroln. — .—. — Renta 
w srebrze 69. . — Obligi indemnizncyjne
galicyjskie 75.—. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 170.50. —  Akcje 
anglo-banku 251.90.— Akcje kolei rząd. 
430.— . — Akcje kolei siedmiogrodzkiej 
1 <0.25. — Akcje kol. Rudolfa 162.—.— 
Akcjo kolei pardubickićj 176.50. — Akcje 
kolei północ. 214.—. — Tramway 214.25. 
Akcjo banku budowy 82.50. — Akcje 
kolei wschodniej 84.75. — Akcje kolei

Akcje banku anglo-

Usposob euia giełdy : lepsze.

103 6 1 
90 90

103 61 
90 8

122 8 .i!l22  75 
48 10 48 05

5 86 
9 8 f

5 85 
9 81

21 75(121 5 >

75 50 75 —

85 25 
75 75 
‘>0 15! 
91 75

5 851 
9 85! 

10 15 
1 96 
1 63! 
1 84

84 75
75 25 
89 75 
91 - -

5 7“ 
9 76 

10  -  

1 90
t 62 
! 83

M ieszkańcy W arszaw y zupełnie biernie i «  a • a a r   ̂
lę zachowują. Policja każe wywiesić flagi, Redaktor 1 wydawca dr. Ludwik GumpleWicz.
zdobić okna i balkony dywanam i, pnlić Kudaklor 9dP0wied*ifJny: Stan. Graiichoweki.

iluminacje, stawiać transparentu, k rzyczeć —

22 75 121 25
Rs. k.
88 65j 
88 32 j 
88 50 
74 08 j

157 50  157 —

Ra. k. 
88 32 
87 99 
n8  17 
73 7

85  50 
59 —

1 0 0  — 
1 50

84

91 £0

(3y a d e s ł a n e . )
Usunięcie wszelkich chorób bez medycyny i bez kosztów  za pomocą delikatnći Revalescifere 

du B arry z Londynu, k tóra tak u dorosłych, jako też  i dzieci oszczędza 50  i z y  tyle co
kosztują lekarstw a. J

72 ,000  świadectw o wyleczeniu z chorób żołądka, nerwów, brzucha, piersi, p łuc card ła

“ "„o’. 6™ '  PS “  i , d “ “  ^
(Certyfikat N r. 64,210). m ,

Szanowny P a n ie ! W  skutek choroby w ątroby od s i e d m i u ^  V e ^ w ^ ^ m p n y ^ s t a n i e

S m gcieleUd r T a '  ̂  ^  ^  - y t a ć ,  Z  w
d i v  mi i  1 r  ,m lbeZUStar‘ln le ; traw ienie, ciągła bezsenność i irytacje nerwowe nie 
, , . 'y 0 ' " ! 1 ° łU’ Brzy tćm  byłem  w najwyższym stopniu melancholiczny. Wielu
e izy pro ow. o nadarem nie sztuki swej bez najm niejszćj dla mnie ulgi. W  rozpaczy ucie- 
, ° m Sl® do Bańskićj R evalesciery, a po trzechmiesięcznćm używaniu tćjże, dziękuję Panu 
ogu. R e\ alesciera zasługuje na najw yższą pochwałę, wróciła mi ona zdrowie i umożliwiła mi 

zajęcie napow rót swego stanowiska społecznego.
Z szczerćm podziękowaniem i największym szacunkiem:

Ma.rqu.is de B re tra n .
W  puszkach zawierających [ j  ft 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr.,

6 ft. 10 złr., 12 ft. 20 z lr .,  24 ft. 36 złr.
R evaleseiire Chocolatóe w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 

2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 k r.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24
filiżanek 2 złr. 50 k r ,  na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 złr., 288  filiżanek
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź zs przekazem pocztowym przez : B arry du Barry 
et comp. w W iedniu WaUfisehgaesc 8 ; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Grodzkićj 
pod nr. lO  i w  aptece Józefa Trauczyńskiego pod „G w iazdą;' w Peszcie T órók ; w Pradze 
J. k first; w Bem ie F. L der; we Lwowio R otleuder und Sigmund R ucker; w Czernioweaih 
Sehnircfc; w Klausenburgu J  Kronst&dter; w Bochni J . E. Bulsiewicz.



KRAJ z środy 26 lipca.

gpy Od aćimlnlstracyl.

Nakładem wydawnictwa „Kraju"
wyszły i są do nabycia

w  T C r a l t o w i e  w  a . c a . r o i  n i s ’t i ^ a . o y i  „ K r a j u "
jako te i

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:  ̂ ^

Skrupuły , powieść Chłędowskiego 1 t o m ....................................................................................... *
Album fotograficzne, 2 t o m y .............................................................................................................

(K L a id e n  t o m  s p r z e d a j e  s i ę  t a i c i e  o s o b n o )

Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego ........................................................................ *
Józef Ignacy Kraszewski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy p. ^

K arola E streichera . . . . * .................................................................................................m
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J. I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 5
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiew icza, 2 to m y ....................................................................
Rodzina Orskich, powieść W ołodego Skiby, 2 to m y ................................................................._  50
Walka stronnictw, kom edja S to ika, 1  ............................................................................................. ^
Sobory, szkic historyczny przez W . B.  ......................................................................................... .......
0  sprawie ruskiej ..................................................................................................................................._  30
Po Ślubie, komedja K o z ieb ro d zk ieg o .................................................. .........................................
Dwa szkice powieściowe, (Pół prawdy — W ioska na księżycu) ......................._  ^
Ultramontanie i M oderanei.................................................................   • • •    ^
Dwaj Radziwiłłowie, kom edja w V. ak tach  przez Adam a B ełcikow skiego ,..................
B A ,  D zieła te przesyła także adm inistracja „K raju“ na żądanie za pobraniem  pocztowem.

Selbstbehandlung

geheimes

K rankheiten

N ecessa ire  A ntiblenorrheene
Selbstbehandlung der Genitalflttsse (Trip­

per) enthalt die U tensilien und die Medica- 
mente sam mt belehrenden Instructionen fiir

Selbstbehandlung des Trippers
ohne weitere aerztliche Hil.e zu beziehen 
in der Ordinationsanstalt des Spezialarztes

M e d .  D r  B i s e n z
Mito-lied der „W iener Medizin. Facu ltiit“ etc.

Wien, Stadt Currentgasse Nr. 12. 
P r e i s  l O f l .  C». W a h r .

(ohne Postnachnahm e). 
E bendaselbst zu habeu das W erk: 
„Die geschwachte Manneskraft“,

"im potenz, dereń Ursaclien und Heilnug.
Preis 2  fl. 0 . W. 1365(63-150)

w pierwszych dniach lipca r, 1871 ukażą sie
w  księgarni

Źupanskiego w Poznaniu
następująco dzieła:

1. Pamiętniki Niemcewicza (nieznane dotąd) obej­
mujące lata od 1809 — 1820, 2 tom y około 60 
arkuszy d ru k u , cena & tal.

2. II. tom „Dziejów narodu polskiego" przez Te­
odora Morawskiego, 28 ark. druku — «  tal.

Kto nabył pierwszy tom, obowiązany je s t kupić 
i d ru g i, bo osobnych luźno tomów księgarnia^ n a ­
kładow a nie odstępuję. — Dzieło całe składać się
bedzie z 6 tomów. . , ,

Zamówienia na oba te dzieła przyjm uje każda
księgarnia.

Księgarnia J. K. Żupańskiego
1852(15-16) w Poznaniu.

HANDEL

Podziękowanie.

D otknięta od kilku miesięcy ciężka choroba. o- 
c z u , bliska ju ż  byłam u traty  wzroku. W  wielkiem 
mćm zm artw ieniu udałam  się jeszcze po ostatnią 
rade, gdy inne pomódz nie chciały, do W go dra 

l . r a l r t  e g o  asystenta kliniki okulisty­
cznej w mieście naszem . Nadzwyczajnej troskli­
wości i pieczołowitości, oraz głębokiej nauce Jego 
powiodło się uratow ać mi wzrok i z ciężkiej a u- 
porczywej wyprowadzić słabości oczu; dla tego 
tć i  nie mogę powstrzymać się od w yrażenia Ci 
Zacny Mężu "publicznie mój wdzięczności dozgon- 
nćj, a b y "przynajm niój w ten sposób oddać hołd 
nauce Twojej uszlachetnionćj cnotą poświęcenia.

Kraków, d. 25 lipca 2871 r.

W KRAKOWIE 
u l i c a ,  G r r o d z k a ,  1 0 3 ,  

naprzeciw kościoła ś. Piotra,
poleca:

J .  G U W L O W K Z A
It

(2090)

Wiktorya z Hanickich 
SlcartoiAsKa

wdowa po doktorze medycyny.

p rzy  u lic y  Grrodzkiej od r. 1 8 5 1  istn iejąca ,

przeniesioną została z d. 19 b. m.
do domu Nr. 158 W. Gostkowskiego, ul. Bracka.

gro d zieck i. o p o lsk i i 
s z c z e c iń s k i,

Roman Cement,
T ek tu r y  i F i l z  

ogniotrwałe,
G I P S

dla

Przeszło 45-letnią praktyką stwierdzonćm zo­
stało. iż

PLASTER 1836(8 ?)
O  c i  r o l u i  1 8 0 9  w y o ł i o d z i  w e  L w o w i e

uzdrawiający na rany 1978(3-6) „ S Z C Z U T E K "
sporządzany z najskuteczniejszych pierwiastkóv 
roślinnych i  ziół górskich styryjskich, w wielu 
wypadkach wszelkich rodzajów ran, uporczywych 
wrzodów, fistuł, darciach w pojedynczych częściach 
cia ła  z najlepszym  skutkiem  użytym  być może.

W raz z opisem sposobu użycia dostać woźna 
w handlu galanteryjnym  WILHELMA FENZA w 
R ynku naprzeciw kościoła ś. W ojciecha.

p i s m o  h u m o r y s t y c z n e  U l u a t r o w a n e .

Przedpłata kosztuje: całorocznie 5 złr. — półrocznie 2 złr. 50 cent. 
Adres: fledakoja „SzozutKa" ł-wć^w.

Inseraty w osobnym dodatku obliczają się jak najtaniśj.

murarzy i rzeźbiarzy.
A ngielska sm oła w ęglana,
Smołowiec węglany, 

Asfalt rodzimy, 
Glazurę chemiczną

do popraw y '
uszkodzonych dachów.

c e r a t e

DYBEKCYA TDWARZYSTIA f f lM f f iO

na podłogi, imitującą posadz­
kę lub dyw an w wszelkich 

szerokościach,
CERATĘ

na chodniki, powozy, stoły i
m e b le  w  sz tu k a c h  p o  1 0  ło k c i .

dla rektyflkacyi nafty i parafiny, Olej rzepakowy i lniany
faurylŁi świec paraflnowycłi 

W PRZEMYŚLU,

Ryt>i tran,
w beczkach 3-centnarowych.

nodaie do powszechnćj wiadomości, iż celem ułatw ienia nabyw ania swoich wyrobów dla Szanownój Publiczności, ustanów ,ła 
pouaje v z dniem j zisiejszym Główną Agencję w Krakowie

X I  w e - Juliusza Przeworskiego
dla Zachodnići Galicyi i innych prowincyj cesarstwa A ustrjackiego, oraz Królestwa Polskiego i P ru s , k tó ra  um ocow aną je s t sprzedaż 
dla Zachodniej ^ ^ ^ c z ę ś c i o w o ,  jak o  też hurtownie prowadzić i zawierać wszelkie w im ieniu naszćm  umowy.

W skazówki, ja k  pokrywać dachy, tudziez 
cenniki i  wzory, przesyła się franco. 

Przy większych zakupnach, zniżone ceny. 
Zlecenia uskutecznia się za wypłatą 

na poczcie.
2043(-26)

Przem yśl dnia 24 czerwca 1871 r. Dyrekcya.

Na
c e n a o M  f a B r y o z u y c K  nabyć m ożna u p o d a n e g o  w skła­

dach przy ulicy Floryańskićj Nr. 350 i Stolarskiej Nr. 479.
Kraków d. 24 czerwca 1871 r.

Losy k. pruskiej loterji
Juliusz p rzew orsti.

DRUKARNIA „KRAJU ii

przy ulioy Mlkołalsklej poń 1- 4 :3 5 ,

zaopatrzona w nowe czcionki wszelkiego rodzaju, w prasy pospieszne i ręczne, w najlepsze farby,
i wszelkie gatunki papieru,

p r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  n a  w s z e l K l e  r o o o t y ,  J .  i . :

drukowanie dzieł, broszur, tabeli, wszelkich pism, ogłoszeń, biletów wizytowych,
okólników kupieckien, ita. ita.

po najumiarkowańszych cenach. " H i
7 arzaH drukarni zawiadamia Szanow na Publiczność, i i  wszelkie powierzone mu roboty tak ? od względem technicznym, 
Zarząd drukarń ^  . eo- do punklu;,|„„Sci. w ykonywane będą ja k  najsumienniej.

zam ów ien ia  przyjm uje z a r z a f l c a  c l r u K a r n l  
STANISŁAW GRALICHOWSKI.

Pod gwarancją (za  poręczeniem)
każdy u mnie nabyty zegarek jes t dokładnie uregulow any, w najlepszym  gatunku

po znacznie zniżonych cenach, jakie podają konkurenci.
Nieprzypadające do gustu, odmienia się chętnie.

W  skutek ustawicznego zatrudnienia w wielkiej

FABRYCE ZEGARfiW
jestem  w stanie ofiarować, uregulow ane zegarki po następnie, niskich cenach:

Za 1 zlr. 30 kr. jeden
zegar bronzowy

Iz  cyferblatem emaliowanym. — 
Taki sam w naj lepszym gatunku 

złr. 1 60 cent.
Za 1 złr. 60 cent, j’eden

z płytą porcelanową.
Takie same lepsze złr. 1 80 cent. 

Za złr. 2.80 i z łr. 4

j II. klasy (ciągnienie 8, 9 i 10 sierpnia przesyła I 
za gotówkę:" >/4 oryginalnego losu 10'/2 ta la ra ,

I udziału ' / i  4 talary , 1/16 2 tal., ’/32 1 talar.

C. Hahn w Berlinie,
S T e a u d e r s t r a s B e  3 4 = .

2086(1-2)

jeden
z płytą porcelanową
i z przyrządem  do bicia,
Za złr. 2.60, 4 i 5 jeden 

ozdobiony rzeźba w drzewie.

Za złr. 9, 10, 12 i 16 
najulubieńsze

Zegarki kukułkowe
z p iękną rzeżtią w grona i liście | 

zastosowane 
do każdego sprzętu.
Złr. 5.60, 6.60 i 7.60
salonowe zegarki

z ramami złotemi albo lepszemi 
barakow em i, także z ramami 
okragłemi, albo owalnemi i 

gładkiemi 
złr. 6, 7 i złr. 8 60 cent. 

takow e nakręcają  się kluczykiem.

Z e p r a r l i i  K l e s z o n l t o w ©■
r n  l  sztuka Z złota talm i zegarek cylindrowy z podwój- 

. y . O U  nem  szkłem kryształow em , przez co jes t widoczną 
cała m aszynę,ja. -  Taki sam lepszy z sekundierem , odskaku-

a' 1 0  1 sztllka 13 P 'óby łótowy zegarek oylindrowy z szkłem
• J-w  patentowem . . . . .

• J3 "Itr  angielski najm ocniejszy Z ZfOia-
. 1^.50 1 11. 1 0  telmi Remontoir. W edług życzenia
z ty łu  z silna płyta kryształową (jak  w skazuje rysunek) z zam­
kiem Z złota-talm i.— Niklowy werk Remontoir poleca się szcze­
gólniej do podróży uciążliwych. N akręca się bez klucza 

Najnowszy z złots-talm i Remontoir Z przyrządem  do reguiowania 
wskazówek. -  W erk niklowy złr. 16.60. N akręca się bez klu-

1 najlepszy z złota-talm i Remontoir z podwójną kopertą |
. l o  O d s k a k u ją c ą .-T a k ie  same Zegarki Savonett w yrabia­
ne dotąd tylko z czystego złota. . ,

I t Y f r A  1 fr 1 £• 1 nader mały zegarek damski s sre-
11. I c . O U ,  1 0 ,  1 0  bra 13 próby odskakujący, z złotą : 

obwódką albo ja k  ja k  najlepiej w ogniu pozłacaną za sztukę o 
50 ki* wieećj.

a 1 O  c  a "  1 z najlepszego srebra  chronom eter z kompasem 
, 1 - ^ . O U  i werkiem grawirowanym, prawdziwie pozłocony

o 20 kr. wiecćj. . I
Zeoerkl chronometrowe Z podwójną kopertą odskakująca, z gr "I 

rowanym na kam ieniach werkiem, z s k u n d ierem , z kopertą lo  | 
zlr. 60 c t., najlepszy złr. 18, szczególnie służyć może jak o  pię-1 
kny podarunek dla mężczyzn.

f l -l — • i  Q  srebrne zegarki ankrowe na  15 kam ieni, do-
i 1 'J  1  1 0  bry werk, silne szkło kryształowe.

A l  O  „ A  l  1 złota-talm i zegarek cylindrowy, najświeższego 
. l - W . t lU  fasonu, odskakujący z moenem szkłem kryształ.

f l .  13.50 i 14.50 tak i sam z srebra.

I

rśtlber Chronometer I
Feuervergoldet |

/f t :?  fl. 1 2 .SO
# l i § §  fl. 1 5 .5 0

Damskie zegarki Savonett 7. srebra 13 próby |

i w ogniu pozłacane fl. 18, 20.

Złote damskie Zegarki najlepsze fl. 23, 26.
I „ ^  ^  __ u . . .  .annnifi Romnnłnir nakrecaiatM'fi 15 18 95 8rebrne ze?*rki Remontoir nakrecajace 9i? bez kluczyka z ,rym

werkiem  niklowynv ^  ^  fl 10j 12j 14 za s z tu k ? . -

•vn w d ziw e zesrarki sr e o r n e  z szkłem kryształowóm 15 a.— z «m-
, . , fl »0 — Z wewnetrznem  i zewnetrzuym  zamkiem srebrnym  i z przy-

'  z kompasem 25 kr.

Główny skład.
srebrnych ła ń csrk ó w  d . zegarków 13-lęl proby

“  -bif» S i
fl. 1.Ć0, 2.50, 3, 3.50, 4, 5.50.

WIELKI SKŁAD

łańcuszków do zegarka z złota-talmi.
Takowe zatrzym ują przez długie lata  barwę złota i są wyrabiane w najnowszym fasonie złotr 
1 krótki 80 ct. 1 fl. 1-60, 2, 3.

I Najlepsze1 d iug iłań tH ISZ ki fiigrinow e najnowszej barwy złota, emaliowane fl. 3.50, 4 .0 O. 

Długie łańcuszk i m o c n e - I l owszśj  opraw ie złotćj -  barwa złota kt

Nowe silne S p o r t s m e n - ł a ń c n s z k i  do zegarka fl. 1.50, 1.80, 2.50.

któ-

1784(7-12)

Oddział komisowy zegarków

EDWARDA W I T T E  GO
K arntnerstrasse, 59, W ien.

Do pana Jana Hoffa nadw ornego liweranta, główny skład 
Wiedniu, Kamtnernng XX-

- O T

M itrovic, 5 m aja 1871. — Ponieważv iV/, o — —

piwo zdrowia z ekstraktu słodowego 1854(8-?)

wywarto taardz? zbawienne skutki w słabościach piersiowych, przeto proszę przysłać znowu 12 
flaszek tego piwa pod adresem pana M arka Drossulic’a c. k. porucznika i kom endanta tutejszćj
szkoły wojskowej. .

Pogstall, 24 marca 1871.— Proszę przysłać mi
Dr. Godra nadlekarz.

słodow ej czekolady i słodow ych cukierków  p iersiow ych ,
gdyż słabi na piersi i rekonwalescenci doznają błogich ^  p rak t lek;u.z

M f .  ledvnie nrawdziwe i doskonałe dostać m ożna u p. J a k ó b aE SteE tto .  obok : S ió ^ r P° ^ s ^ s ^
W ó B “ “l ^ o  dr T a r n o w ie -;lu "p M r ' K o x ł o w - W e B o '  w Przemyślu -  u  Pan«

^ Mielcu; -  u p. X .  w Rado
“  -  u p. J .  O t e o ł o w i o * - .  i  S y n ó w  w Sanoku.

Ostrzeżenie przed podrabianiem  i fałszowanima. 
Na wszystkich etykietach moich wyrobów słodo­
wych znajduje się mój w łasnoręczny podpis. Johann Hoff.

FABRYCZNY SKŁAD
ATRAMENTU

w Krakowie na Podbrzeziu L. 100.

1717(5

^  OBICIA POKOJOWE
, . l̂ raigrslti© i BerllixslLieparysKie, wieaensKi©,

Zwój 14-tokciowy, od * *  centów  począw szy -  P« fabrycznych handel pod firm ą .

w  A. G U M P L 0W 1CZ - V i 1595(36-80;

W  K r a l t o w i e ,  V Ł l -  G r o d z K i ^ J ,  K T r -  S 3 .

— , . r»x»ić posyła na żąaanle franco._ , , całvcłx mieszŁan. -  ProUKl odior»odejxxxxx1e się taKże tapetowania  ̂ y __________________________ _
W drakami „Kraju* pod aarsądom St. Graliekowałdage.


